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R oln ic tw o  po lsk ie  w ch o d ząc  w a t ­
m o sfe rę  p o m y ś ln ie jszy ch  niż do tąd  
w a ru n k ó w  g o sp o d a ro w a n ia  s ta je  nie 
ty lke  wTobec. kon iecznośc i  o d n o w ie ­
nia i u lep szen ia  sw ych  w arsz ta tów , 
n a d w ą t lo n y c h  k ry zy sem , ale i w obec 
kon iecznośc i  u reg u lo  w an ia  sw ych 
s to su n k ó w  f'inansowTych, k tó re ,  
uwłaszcza w7 dziedzin ie  k red y to w e j ,  
nie w y g lą d a ją  dziś jeszcze wcale r ó ­
żowo i w y m a g a ją  co rych le jszego  za- 
m te re so w a n ia  ąc s t ro n y  c z y n n ik ó w  
rz ądzących .

Z a s tan o w ien ie  się n a d  sp ra w ą  od 
'użen ia  ro ln ic tw a  je s t  ty m b a rd z ie j  

na  czasie, źe jeszcze w k o ń c u  uh. r.

o p ra c o w a n y  zos ta ł  i z łożony  p. W ic e ­
p re m ie ro w i  ob.szernj m e m o r ia ł  Zwiąż 
ku  Izb i O rg an izacy j  R o ln iczych  R. P. 
oraz  S e jm ow e Koło R o ln ików  Pn 
słów i Senatorów", szczegółowo o m a ­

w ia jący  i uzasadnia jąc;,  pos tu la ty  roi 
r .ic twa w  zak res ie  odd łużen ia .  W  bie 
żące j  sesji bu d że to w e j  Se jm u i Sena 
tu  sp o d z iew ać  się należy  w n io s k ó w , 
k łó re  w o p a rc iu  o ów" m e m o r ia ł  d o m a  
gać się b ę d ą  od ciał u s ta w o d a w c z y c h  
p o zy ty w n eg o  z a ła tw ien ia  ta k  p . ln e j  i 
k o n ie c z n e j  r e fo rm y  odd łużen ia .

W  związKU z odd łu żen iem , z w ró ­
cić trzeba uwagę n a  dość  często pow  
ta rzane ,  a b łęd n e  w założeniu  u s to su n

k o w a n ie  się części op in ii  pub l iczn e j  
do  tego zag ad n ien ia .  A więc ro z u m u  
ją c  w  u p ro szczo n y  sposób  sądzi się, 
że sikoro ceny  a r ty k u łó w  ro ln iczych  
zw y żk u ją ,  p rz e to  ro ln icy  już  za raz  
p rz y s tą p ić  m o g ą  do sp ła ty  sw ych  n a  
leżności k red y to w y ch .  Jeś l iby  zaś na 
w et sp ła ta  la by ła  d ia  ro ln ik a  du ży m  
c ięża rem , ło jego  zdo lność  p rzy s to so  
w a n ia  się do  n a jg o rsz y c h  w a ru n k ó w  
życia, k tó re j  d o w o d y  d a ł  w czasie  k ry  
zysu, pozw oli jeszcze p rz e t rw a ć  i ok 
res  sp łacan ia  d ługów .

R o zum ow an ie ,  p o w ta rz a m y  zupeł 
n ie  m y lne ,  b a rd z o  up ro szczo n e  i słusz 
n ie  w s p o m n ia n y  m e m o r ia ł  Zw\ Izb  i

Gen. Stanisław Skwarczyński
nowym szefem Obozu Zjednoczenia Narodowego

W  dniu  11 bm . z pow odu złego sta 
RU zdrow ia u stąp ił z k ierow nic tw a O 
bozu Z jednoczenia N arodow ego tw ór 
r ® tego Obozu, p łk . Adam  Koc. No- 
" y n  szefem  OZN został gen. S tanis- 

’ ^W arczyński, dotychczasow y do 
w odca Dyw izji Legionów  i pre zes Zw. 
Legio.Msi tv w W ilnie.

1*0 S łan*sław S kw arczyński ur. 
r. lor,' od najm łodszych  la t p raco  

w ał w °rg ar„zac jaeh  niepodległościo­
wych, u n astęp n je w alczył w  L egio­
nach  K om enda , .a Józefa  Pilsudi kie­
go, od chw ili ich u tw orzenia.

P rzez 7 la t poby tu  w W iln ie gen. 
Skw arczyński pozyskał uznan ie i ,yin 
patię  całego społeczeństw a.

W s z y  s i k a  c o  ż y u w e  i  d z i e l n e  
d z i e  p ó j d z i e  z  n a m i  

Okólnik gen. Skw arcxyriskiego do O. Z. N

U) n a r o -

W  d n iu  11 bm. szef Obozu Zjed 
noczenia  N arodow ego gen. St. S k w a r ­
czyńsk i w y d a ł  n a s tę p u ją c y  okólnik  
do Obozu Z jednoczen ia  N arodow ego:

Po objęciu szefostwa Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego pierwszym mym sto* 
wem zwracam się dc mego szlachetnego 
poprzednika płk. Adama Koca, dziękując 
mu w imieniu całego Obozu za jego pra 
cę a przede wszystkim z głębi jego serca 
I charakteru płynący wysoki ton moralny, 
będący w pracach obozu cechą niepospo 
litej wartości.

Witam wszystkich moich obecnych 
współpracowników, członków Obozu 
Zjednoczenia Njrodowego, silnym kole­
żeńskim uściskiem dłoni, pójdziemy dalej 
wytkniętym szlakiem —  wprost do celu.

Wskazaniem naszym pozostają nadal 
pisma, czyny i życie całe Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego —  proste, silne i tak 
głęookie nakazy Marszalka Rydza Śmig­

łego zjednoczenia narodu pod hasłem 
obrony państwa i dźwigania Eolski wzwyż 
—■ wreszcie nn tych podstawach opraco­
wana i na Istniejącym w Rzeczypospoli­
tej prawnym stanie rzeczy opjrfi dekla­
racja Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
ogłoszona przez płk. Arfam a Koca dnia 
21 luiego ub, r.

Żadne istotne zmiany nie zachodzą.
Nowym jestem tylko ja i moje siły, 

które dziś wszystkie bez reszty służbie 
idei Zjednoczenia Narodowego oddaję.

Przystępuję z zapałem do pracy, któ 
rej doniosłość mnie porywa. Chcę aby 
z^pał ten udzielił się mym kolegom —  
współpracownikom i szeregom organiza­
cyjnym.

Cel naszej pracy jest wielki I rzetelny, 
jeśli praca ta, po męsku wytrwała, rwać 
będzie naprzód nurtem głębokim a nieu­
stępliwym —  wszystko en żywe i dziele 
w narodzie pójdzie z nami.

(— ) ST. SKW ARCZYŃSKI.

O D  R t U N H C J I
7 s tyczn ia  r. b. w y p a d ł  dzień  im ien in  P o s ła  Ziemi W ileń sk ie j  « a  Sejm 

R. P., Gen. L u c ja n a  Żeligow skiego. P ra g n ą c  w y raz ić  uczucia.^serdeczności 
i z a u fa n ia  j a k im i  c ieszy się D o s to jn y  S o le n iz a n t  w  spo łeczeństw ie  ro ln i ­
czym  Ziem  W sch o d n ich ,  R e d a k c ja  g a z e ty  ty g o d n io w e j  „Głos Z iem i“ w y s­
ła ła  pod  Jego  a d re se m  n a s tę p u ją c e  życzenia.

GENERAŁ LUC.JAjV ŻELIGOWSKI
WARSZAWA.

Serdeczne życzen ia  dalszych długich i ow ocnych  lat pracy dla dobra Ojczyzny  
i ZI- ml W ileńsk iej oraz w yrazy czci w dniu im ienin  sk łada D ostojnem u so len izan tow i

Redakcja „GŁOSU ZIEMI*'.

Org. Roln. R. P. zw rócił  uw agę n a  jc 
go b ezp ods taw ność .

Jeśli już  naw i t bow iem  o d rzu c i­
m y spo łeczno  - p o l i tyczną  rolę odołu 
żen ią  ro ln ik a ,  k tó r a  z resz tą  n igdy  dlii 
p a ń s tw a  nie  jes t  o b o ję tn a  i rozw ażać  
będz jem y  w yłącznie  jego ekonom icz  
u i  znaczenie , to się okaże , że l ikw ida  
cja długów" ro ln iczy ch  w y m ag a  b a r ­
dziej sk o m p l ik o w a n y c h  i u z a s a d n i j  
n ych  m e to d  d z ia łan ia  niż egz- k* owa 
r.ic na leżności p rzez  s ek w es tra to ró w .  
Bo zan in i  zaczn iem y m ów ić  o oddłu  
zeniu , w in n iśm y  pam ię tać ,  w ja k i  spo 
sób dług i owe p o w sta ły  i ja k ie  sku tk i  
wywołały one w g o spodars tw ie  w la 
ta c h  k ry z y su

A w ięc  w iękaZ ośĆ Ą pow ażnych  dłu
gów ro ln iczy ch  p o w i ta ła  w o s ta tn ich  
la la c h  p rzed  k ryzysem , gdy r o s n ą c ’ 
w ciąż ceny  z iem iop łodów  i g ru n tó w  
d a w a h  r ę k o jm ię  u trz y m a n ia  się lego 
s i a n u  p rzez  czas dłuższy. N ieus tanny  
d o p ły w  go tów ki p o b u d z a ł  in ic ja tyw ę 
in w e s ty c y jn ą  za ró w n o  fo rm ie  b u ­
d o w a n ia  się, j a k  d o k u p n a  ziemi, m a ­
szyn , in w e n ta rz a  żyw ego  itd., zawsze 
z k a lk u la c ja ,  że c iężary  te z ła tw ośc ią  
b ęd ą  m og ły  być  sp łacone  w najbl-z- 
szych  la lach . . .  Ale w tych  la ta c h  
n a jb l iż szy ch  p rzy szed ł  k ry zy s  gospo 
d.urczy. W p ra w d z ie  w zros t  zad łużen ia  
usta ł,  ale też u s ta ły  w szelkie  pow aż  
n ie jszc  n a k ła d y  czynione J u t ą d  w go 
sp u d a rs tw ie .  N ie jed n o k ro tn ie  ro z p o ­
częte tuż p rzed  k ry zy sem  p o w ażn ie j  
sze inwestycje, zostały  z koniecznośc i 
p r z e rw a n e  i zm arnow ane .  P rzez  sze­
reg  Jat gosp o d ars tw o  w ie jsk ie  p ra c o  
w ało  n ie ren to w n ie  i n ie  m ogąc  nale  
życic o d n a w ia ć  i zabezpieczyć poczy 
n io n y ch  n a  d ług  n a k ła d ó w , sk azan e  
by ło  n a  bezczynność  w obliczu ich  
n iszczen ia  się i sp a d a ją c e j  z d n ia  na 
dzień  w artośc i .

Nie na leży  da le j  zap o m in ać ,  że mt 
b y ia  w la ta c h  k ry z y su  o s tro żn o ść  n ie  
po zw ala  p rzypuszczać ,  że o b ja w y  po 
lepszen ia  sy tuac ji  g o sp o d a rcze j  ro lm  
c tw a  m a ją  być  czymś s ta łym . Co wię 
'.ej, sp o ty k a m y  się w p ra s ie  zag ran icz  
nej z g łosam i o s t rz e g a ją cy m i  p rzed  
z b y tn ią  u fn o śc ią  w p o w r ó t  „z ło tych  
czasów “ , a  w k a ż d y m  ra z ie  z d a je m y

(iDokończenie na słr. 2-ej)
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li* i  i  n a  s p t r a a j a
(tDokończenie ze s trony  I-ej)

sobie  sp raw ę ,  że k o n iu n k tu r a  jest 
z m ie n n a  i n a w e t  p o  k i lk u  la ta c h  do 
b r o b y tu  może znów  przyjść kryzys. 
W  ty m  w y p a d k u ,  ściągając dziś bez 
względnie należności kredytow e rol- 
mczc, w praw dzie m ielibyśm y gospo­
darstw a De", długów , aie gospodarstw  a 
w tak im  stan ie , w jak im  zn a jd u ją  się 
(iise dzisiaj, to znaczy w yzbyte z go­
tów ki, ze zdekom pletow anym i inw en 
tarzam !, n ieodnaw ianym i od la t b u ­
dynkam i i zapuszczoną rolą. Z ta k im  
u zb ro jen iem  wieś nasza  m u s ia ła b y  o- 
ezek iw ać  now ego  k ryzysu  z n a jw y ż ­
szym  lęk iem  i k to wie, czy n a w e t  zdol 
ność „zac isk an ia  p a s a "  na  w ie leby  >ię 
tu p rzy d a ła .  T ak i  s tan  nie m oże  być 
w reszcie  i nie jes t  p o ż ą d a n y  ze w zg lę­
d ów  ogó lnopańslw ow  ycb z o b ro n n o ­
ścią k r a ju  na czele.

A więc jak ież  są drogi?

W sk a z u je  je  w yraźn ie  m e m o r ia ł  
Z w iązk u  Izb  i S e jm ow ego  Koła Rol­
ników .

P rzed e  w szyslk im  więc odd łużen ie  
ro ln ic tw a  p o w jn n o  się o p ie rać  n ie  tyl 
k o  n a  u ła tw ien iu  (ro z te rm in o w an iu )  
spłat na leżności,  ale na obniżeniu  wy 
sokości sum  dłużnyeb, a tak że  na 
um ożliw ieniu sp ła t długów  pap ieram i 
w artościow ym i (według ich  n o m in a l ­
ne j  w artośc i)  in s ty tu c j  i k re d y tu  dłu- 
goU rm inow ego ,  co z je d n e j  s t ro n y  
podn ies ie  ich  w a r to ść  g ie łdow ą, a jed  
n a k  w p łyn ie  też n a  obn iżen ie  sum  
tUugów, k tó ry ch  sp ła tę  b ę d ą  s ta n o ­
wić.

Nie ulega d a le j  w ątp liw ośc i ,  że go 
s p o d a rs tw a  zadłużenie w ty m  stopn iu ,
•w k tó r y m  sam o  ty lko  obn iżen ie  wy 
sokości su m y  d łu żn e j  i m ożliwości 
sp ła ty  p a p ie ra m i  w ar to śc io w y m i nie 
w ysta rczy , zm uszone  b ęd ą  do sp rzed a  
żyj części, lub  całości sw ych  g ru n tó w , 
p rzy czem  je d n a k  rów nież  zabezpieezo  
ne być tu  m u sz ą  in te resy  pub liczne  z 
p o trz e b a m i  p rz e b u d ó w j  u s t ro ju  ro i  
nego n a  czele. G o sp o d a rs tw o m  zadłu  
żo n y m  n a jb a rd z ie j  pozo s ta je  je d y n a  
d ro g a  —  p o s tę p o w a n ie  u k ład o w e  z 
w ierzyc ie lam i.

N a d m ie rn e  p rzec iążen ie  g o sp o ­
d a r s tw  u ługam i, k o n ie c z n o ść  p rz e p ro  
w a d z a n ia  o d d łu żen ia  i t ru d n o śc i  z 
tym  zw iązane  są  n a s tę p s tw e m  d o ły ch  
czasow ego sy s te m u  k re d y to w e g o ,  n ie  
d o s to so w an eg o  do  p o trz e b  i m ożliw o  
ścl ro ln ic tw a ,  a  k ie ru ją c e g o  się zasa 
d a m i  p rz y ję ty m i  w e  w s p ó łp ra c y  z 
p rz e m y s łe m  i h a n d le m . N azb y t  w yso  
k i s to p a  procentował, n ied o s ta teczn e  
zabezpieczenie ,  o g ro m n a  ła tw o ść  uzy 
s k a n ia  k re d y tu  w o k re s ie  d o b re j  k o ­
n iu n k tu r y ,  a  w chw ili je j  z a ła m a n ia  
sic u c ieczk a  w ierzycieli p ry w a tn y c h  
i obc iążen ie  p a ń s tw a  w ie rzy te lnośc ią  
m i  w s to s u n k u  do d robnego  ro ln ic tw a  
- -  o to  p r z y n a , n n i e j  część ty c h  czyn  
n ików , k tó re  p o s ta w i ły  nasze  ro ln ic t  
w>o w lak t ru d n y c h  w a r u n k a c h  k re  
dy low ych  i z m u sza ją  je  do szu k an ia  
w yjśc ia  w p rz e p isa c h  odd łużen io  
wy oh.

P rz e p ro w a d z en ie  od d łu żen ia  ro l ­
n ic tw a  je s t  n a d a l  p o t rz e b n e ;  je s t  ty m  
p o trzebn ie jsze ,  że s y tu a c ja  g o s p o d a r ­
cze w k ia ju  popraw ia się i w y k o rz y  
stać  ją  n a leży  d la  o d b u d o w y  i uod

Regent węgierski Horthy 
ztoży wizytę w Polsce

D ow iadujem y się, że na sk u tek  za- 
pruszenia P an a  P rezyden ta 1». P. le­
go WysoKośe regent Królestwa W ęgier 
H orthy  przybędzie do Polsk i z począł 
kiem  przyszłego m iesiąca.

P an  P rezyden t R. P . przy jm ie re 
genta W ęgier oficja ln ie w K rakow ie, 
skąd  uda się w tow arzystw ie dosto j­
nego gościa na polow anie do Białowie
śy-

Projekt isiawy o wykupie gruntów dzierżonych
w miastach i miasteczkach

borycnczas nie było ustawy o wyku­
pie w miastach 1 miasteczkach ziemi dzief 
żawicnej pod budynki oraz gruntów czyn 
szowych.

Obecnie komisja prawna Sejmu uch­
waliła już projekt ustawy, opracowany 
przez posła z Wileńszczyzny W łady­
sława Kamińskiego, która ułatwi dzier­
żawcom i czynszownikom wykupie­

nie na własność po niskich cenach łych 
gruntów, które wydzierżawili lub posia­
dali a prawie czynszowym w miastach 
i miasteczkach od 1914 roku.

Po uchwaleniu tej ustawy przez Sejm 
i Senat czego można spodziewać się w 
najbliższym czasie, podamy naszym czy­
t e l n i k o m  dcl.łaonie jej treść.

Wybory samarządowe w Nowogródku
D n ia  9 b m . o d b y ły  się w N ow ogród  

k u  w y b o ry  do  R a d y  M iejskiej.  Ogc> 
łt ra  g łosow ało  4d34 osób. Z w ycięstw o 
w w y b o ra c h  od n io s ła  lis ta  Nr. 1 
(C hrześc ijańsko  - M a h o m e ta ń sk a )  z

h l ó r e j  w y b ra n o  12 ra d n y c h .  Z lis ty  o- 
gó lno -żydow sk ie j  w y b ra n o  4 r a d n y c h .  
W  len  sposób  żydzi, w s to s u n k u  do  la t  
p o p rz e d n ic h  strac il i  po łow ę m a n d a ­
tów.

Polacy w U w ie  musza mieć swoją parafię
Polacy  w K ow nie n ic m a ją  obecnie 

m ożności mocnenia się w języku o j­
czystym  w żadnym  z kościołów  k o ­
w ieńskich , O becnie, jak  donoszą z 
Kowna. Polacy zw rócili się do m etro 
polity kow ieńskiego /  prośba o ntwo

rżenie przy  jednym  z kościołów  w 
Kownie od rębnej parafii polskiej, z 
w łasnym  proboszczem  Polakiem .

Złożono w tej sp .aw ie  szereg po 
dań , zaopatrzonych  w bardzo  liczne 
jo dpisy.

Mapka przedstawia wschodnią część Hi­
szpanii z miastem Teruel, o k ore foczą się 
zacięte boje. Powierzchnia nie kreskowa­
na obejmuje tereny nie zctobyte jeszcze 
przez wojska powstańcze. Teruel ma, co 
jest wyraźne, znaczenie niemal kluczowe 
—  zajęcie bowiem tego miasta przez gen, 
Franco spowoduje natychmiastowe prze­
dzielenie Hiszpanii rzędowej na dwie 
części i... odcięcie Madrytu od czerwonej 

stolicy Bercelony.

W  H iszpanii w ubiegłym  tygod 
n iu  były olbrzym ie walki pod m ia ­
stem  T eruel.

N a T eruel n a ta r ły  liczne w ojska 
rządow e, k o rzy sta jąc , że w ojsk  pow-

j.^ rn ien ia  naszych  gospodarstw . Dla 
tego też oddłużenie m usi być p ro w a­
dzone m etodam i skutecznym i- a  tak i 
m i są m etody opracow ane przez Sej 
m ow e Koło R olników  i Zw iązek )zb 
i lOrg. Roln. R. P ., to też an i chw ili nie 
w ątpim y, te sp o tk a ją  się one ze zro 
zum ieniem  i po p aic iem  naszych 
władz ustaw odaw czych.

i ... cm  er.

stańczych  było tam  b. m ało. O brońej 
uronili się b ohatersko , w alcząc o każ 
dy dom . Gen. F ran co  w ysłał tym eza 
sein pod  T eruel liczniejsze oddziały 
i w tedy w okół T eruelu  rozgorzała  jed 
na  z najw iększych  bitew  jak ie  były w 
czasie całej w ojny w H iszpanii. Po  sil 
iiycli a tak ach  w spom aganych  ogniem  
200 a rm a t, pow stańcy  zaję li w zgórza 
o taczające T eruel, lecz w skutek sil­
nych  m rozów  (18 stopn i), do k tó ry ch  
H iszpanie są  zupełn ie  nie przyzw yeza 
jen i i w ielkich  zam ieci śn ieżnych , dal 
sny sw ój a tak  wro jska pow stańcze m u 
siały  w strzym ać. W  m iędzyczasie zaś 
w ojska rządow e zdobyły środek  m ia 
s ta  T eruelu .

P o d  koniec tygodnia wro js k » rządo 
we rozpoczęły gw ałtow ne a tak i n a  od 
działy gen. F ran co , zn a jd u jące  się na 
w zgórzach, o taczających  T eruel. Pom i 
m o jed n ak  pom ocy w ielkiej ilości 
czołgów i silnego ognia a rty le rii, w oj­
ska rządow e poniosły klęskę.

: J a k  ob licza ją  pod  T eruelcm  rzą- 
dow cy s trac ili około  60.0W0 żołnierzy 
zab itych , ran n y ch  i chofych  w skutek  
m rozu.

Oto jedna z uliczek Teruelu, pełna za­
bytków ze średniowieczną bramą w głębi.

Co słychać na świetle!
—  Minister spraw wewnętrznych Rze-

»iy niemieckiej mianował specjalnego kie 
równika akcji- .zwalczania pryszczycy.

—  Zostali straceni w Berlinie za zdra­
dą stanu Josef Stairck, Otto Demwoitf i 
Herman Gajswsk,.

—  Wybuchł bunt w północnej części 
Gui temail. Ruch tein skierowany jest prza 
ciwko prezydentów' 'Jbici. W rewolcie 
wzięty udział nadgraniczne garnizony. Nć 
czele powstania stoją obywatele Guafs 
mali, którzy przebywali ma wygnaniu w 
Meksyku i. zdołali powrocie ao  kraju.

—  W  Palestynie doszło znów do s*a 
cia zbrojnego między bandą 40 uzbrojo­
nych Arabów a wojskiem i policjr. — 
Starcie nastąpiło blisko granicy syryj­
skiej koło wsi Saffa w chwili gdy banda 
przekroczyła g r a n i c ę  i usiłov,ała przedo­
stać się w  głąb kraju. Trzecn Arabów zo­
stało z a D i t y c h ,  reszta rozproszona uciekła 
z powrotem do Syrii.

—  Termin wizyty króla Karola rumuń 
skiego w Londynie został ostatecznie us­
idlony. Kroi Karol przybędzie 20 marca i 
pozostanie w Londynie jako gość oficjał 
ny króla Jerzego VI 5 dni.

—  Od kilku dni w całej Bułgarii panu 
ją silne mrozy. Temperatura wynosi od 2‘> 
do 30 stopni poniżej zera. Cały kraj pok 
ryty jest grubą warstwą śniegu, dochodzą 
cą w  rejonach górzystych do kilku met­
rów wysokości. Omegdaj pociąg pospie­
szny Burgas —  Sofia utkną i w śniegu i 
pomimo prac ratunkowych, nie zdołano 
go wyswobodzić. W różnych okolicach 
kraju pojawiły się stada wilków, wyrzą­
dzających poważne szkody wśród oydła

—  V, całej Turcji panują burze i za­
miecie śnieżne. Komunikacja na Morzu 
Czarnym uległa zupełnej przerwie.

—  Zwierzchnia Rada, która jest par­
lamentem sowieckim, zebrała się w dn. 
12 bm. Wyniki jej obrad podamy w nas­
tępnym inumerbe Już teraz możemy jed­
nak zaznaczyć, że zebranie się tego par­
lamentu sowieckiego nic nowego nie 
przyniesie w nieszczęśliwym" i pełnym 
ud.-ęczeń życiu narodów ugniatanych 
przez 5tal»na. Posłowie wybrani do Rady 
— i są to zausznicy Stalina i G  P. U. 
zrobią oni wszystko, co im każą

—  40.000 obcokrajowców będzie msi' 
siało opuścić Rumunię. Jak podaje dzień 
nik „Kapitała" po dokonaniu koniroli dn ( 
kumentów obcokrajowców przebywają- 
cych w Rumunii, około 40.000 osób utrać  
prawo pobytu w kraju.

—  Na obszarze gminy Rudy w pow. 
świętachiowickim dały się odczuć ostat­
nio dość silne wstrząsy j- podziemne. V/ 
szczególności wstrząsy te odczuto w ubis 
gtą środę i piątek. Wstrząsy trwały po kil 
ka sekund. Na szosie Ruda —  Bobrek w 
kilku miejscach obsunęła się ziemia- 
Wstrząsy mają prawdopodobnie charakfei 
tektoniczny. "Y-:

— W ilghtnłe w Rumunii zmarła w wW 
ku 113 lał niejjka Barbara- Kusap, któr" 
w ciągu swego życia cieszyła się nadzw? 
czjnym zdrowiem i prawie nigdy nie che 
rowata. B. Kasap do ostatni aj a, wili iw  
posługiwała się okularami oraz śamodiziel' 
nie prowadziła gospodarstwo.

—  Król przemytników dewizowych- 
Wykryto w  Wiedniu nową olbrzymią afn 
rę przemytu walut. Na ozele organizacj 
przemytniczej stał niejaki Mehl, uważany 
w swych kołach za „Króla europejskich 
izmuglerzy dewizowych". W lezie r, ub 
Mehl aresztowany . został za dokonana 
niedozwolonej tranaskci, w wysokości pc 
nad milion szylingów, został jednak wypi 
izezony na wolność.

—  60 osób dziennie umiera na grypą 
W Tokio panuje od początków styczni' 
niezwykle gwałtowna epidemia grypy. —I 
Dziennie umiera ok. 60 osób.

— „Arcybiskup" m ariaw icki K ow alski U t> 
i> p rzed  po łu d n iem  zosta ł  zwoln iony  z wił 
z ienia  w Rawiczu, gdzie o d b y w a ł  ka rć  ł  
niego więzienia ze czyny lubieżne.
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Co s fyęha i  w naszym kraju?
Dar gwiazdkowy Dyrekcji 

Lasów Państwowych
W  koh^u ub. nrresięca nadleśnictwo Świ­
teź w porozumieniu z miejscowym nauczy­
cielstwem zo-ganizowato uroczystość 
wręczenia szkole powszechnej w Leźniewi 
czach, gro. nowogródzkiej radioodbiorni­
ka, ofiarowanego p,zez Dyrekcję Naczelna 
Lasów Państwowych.

Uroczystość wręczenia odbyła się w 
obecności dzieci tej szkoły, rodziców, 
goso z są' sdnich wsi i Koła Rodziny Leś­
nica przv Nadleśnictwie.

Okolicznościowe przemówienia, z pod 
reś enier,^ akcji społecznej administracji 
asów Państwowych i potrzeby ochiony 

aso7  wygłosili: nadleśniczy i kierownik 
sz o y, W  odpowiedzi podziękowanie zło 
żyli: dw0jL Jzieci wspomnianej szkoły, 
>'zedstawir,e| miejscowego Koła Związku 

od ieży Wiejskiej i jeden z wieśnia­
ków.

Uroczystość zakończona została współ 
ną fotografię.

WołVowysk ofiarowuje 
armatką przeciwpancerni,
Odbyło się w Wołkowysku organizm 

■' ■ zebranie po .iatowego obywatel­
ce komi'etu, który się zajmie zebra- 
' rołv potrzebnej na zikup^nie  

sprzętu wojennego dla wołkowyskieao 
pufku strzelców m Hetmana Polneqo Ko 
ronnego Sjefrna Czarniecki ego. Postano 

•o zaofiarować mtkow* ^rrn îke pr^e 
ciwpancernę i w miarę posiadania nad- 

,nr,y sprzęt wojenny, 
powyższy cel trzeba będzie zeb- 

rac m'nimum 10 tysięcy złotych. Majace 
powstać —  Komifet Miejski w Wołkowys 

''mi*eł, n,m:n w całwm now;ecie
niezwłocznie przystąpią do zbiórki of!ar.

6no też Powiatowy Komitet V/yko- 
nawczy z burm. Kozubskim na czele.

Pomocy niezamożnej 
dziatwie szkolne! w Łebie- 

dziewie
■ rzy szikole powszechnej w  Lebie- 

'ie powstał Kornitet Doraźnej Pomo­
cy niezamożnej dzl 'wie szkolnej. Od 2(J 

‘ i grudnia ub. r. zdołano zebrać po 
nad 280 zł. Dnia 31 grudnia, 35 najbied 
nieiszych dzieci otrzymało ciepłe ubrania.

fano: 23 pary wojłoków, 23 pary ka 
osz1 - 17 par ciepłej bielizny, 14 suk!e- 

n ' ^  par rękawiczek, 5 płaszczy, 3 oa- 
spadni, 6 swetrów i 1 czapkę.

> W  najbliższych dniach Komitet zosta 
nie zlikwidowany.

Apel biblioteki w Leonpolu
*' końcu ub. r. w  Leonpołu nad Dfwi- 

n3 W najdalszym zakątku ziem półn. 
Wschodnich, Biblioteka Publi czna Gmin- 

' J< liódziła 10 lecie swojej dział^rtoś 
C1, czytelników wzrasta gwadcwrrip
* I '16 obecnie ft -br. czy-
bibl'' zr° Wnala się z liczbą książek z
, o d °  ^  C9 'h ra^ e j  (246). Książki z p o -

u ■ ^kiego stanu materialnego lud 
n°sci ibl ofeka wypożycza bezplałn e.

"=zas Biblioteka opierała swój 
y na ofiarach miejscowego społeczeńst 

wa (np. nauczycielstwo ofiarowało jedno 
^  )Wo 70 zł). Ofi ary te jednak nie wysfar
^ek^k-19 Za^uP najniezbędniejszych2SI3*

^Kierownictv/o b;blioteki zwraca się 
przyb" H d°  sP°^ecze ństwa z prośbą o 
svłan'Cl6 u pomoc? bibliotece przez nad 

le 01 r w postaci książek, lub gotów

Druja ii.duje kaiabin maszy­
nowy f uP-owi

.i. Drui  ̂odbyło się zebranie ca- 
ego społeczeństwa, na którym uchwalono 

ufundować i.ompanij KOP karabin masźy 
nowy. V yłcniony kcmilet przystąpił już
*  gromadzenia na fen cel funduszów,

r Nowa szkoła
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NiedwWno wykończony gmach szkoty powszechnej w jednym z najbardziej odda­
lonych od centrów kulturalnych punktów województwa białostockiego, a miano­
wicie w Werejkach, gmina TereszkI, pgw. wołkowyskiego (20 kim. od kolei). Jesf 
to pierwsza szkoła 4 -klasowa w tci okolicy, powstała dzięki zjednoczonym wy­
siłkom samorządu gminnego, wydziału powiafuweyo i miejscowej ludności, kłóra 

nie szczędziła przy jego buJowie o<iuir w robociżnie i materiałach.

Prace komórek OZN
w w: |ew «*n«ńtkim i n&wrgródzkmi

Staraniem dziśni ańskiego Obwodu Po 
wialowego OZN zorganizowany zosta! w 
miesiącu grudniu, w miejscowości Berez 
weczu kurs dla analfabetów i półanalfabe 
tów, na który uczęszcza 60 osób z okolicz 
nych miejscowości. Kurs prowadzony jest 
przez okoliczne nauczycielstwo.

N ł terenie pow. dziśnieńskiego w 8 od 
działach gminnych OZN odbyły się posie 
dzenia rad oddziałowych, na których prze 
dyskutowano projekt reform samorządu 
rolniczego, kfóry został opracowany przez 
biuro Studiów OZN Obecnie na terenie 
powiafu są przygotowywane zjazdy gmin 
ne dla członków i s y m p a ty k ó w  OZN-u, 
które odbędą się w styczniu rb. Jeden z 
takich zjazdów odbył się już w Porplisz- 
czu, na który pr.ybyto przeszło 100 osób.

Odbyła sit w Nieświeżu odprawa in­
struktorów rejonowych Obozu Zjednoczę

nia Narodowego. Obrady prowadził prze 
wodniczący organizacji wiejskie inż. Bo­
guszewski. Na posiedzeniu łym omówiono 
cały szereg spraw natury organizacyjnej.

Prace oryanizacyjne Organizacji W ! 
sklej i Miejskiej Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego w Oddziałach i Gromadach 
Obwudu Wołożyńskiego są już w 90 pro 
centach wykonane. Dzięki aktywnej posła 
wie większości przewodniczących oddzia­
łów praca organizacyjna postępuje w szyb 
kim tempie. Odprawy urządzane są w 
ośrodkach gminnych, Foima pracy orga 
nizacyjnej tj. odprawy w ośrodkach gmin 
nych i gromadzkich daje dobre rezultaty, 
czego wynikiem jest duże uaktywnienie 
członków na różnych oacinkach pracy go 
spodarczo-5połecznej. Należy dodać, *e 
Obwód Wolożyński OZN liczy obeCni6 
około czterech tysięcy osób.

Zamierzeni; inwestycyjne spiildziemi 
„Rolnik" w Giębokism

W  celu i możliwienia rolnikom zbytu . 
trzody chlewnej Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa „Rolnik" w Gfębokiem przy­
stąpiła do masowego skupu trzody chlew­
nej na łeretiie pow. dziśnieńskiego, W  
ciągu miesiąca grudnia zakupiono 694 
sztuki na ogólną sumę zł 70.308. Skup łrzo 
dy prowadzony jesł na rynku w Głębo- 
kiem oraz organizowane są spędy w Pa- 
rafianowie i Ziabkacb Cena żywca w za­
leżności od wagi i stopnia tuczenia kal­
kuluje się v/ granicach od 69 do 90 gr za 
kilc-gram żywej wDgi. Zakupywana trzoda 
chlewna bita jest na rzeźni miejskiej w j 
Giębokiem, Mięso wysyła się na rynek 
warszawsk' do komisowej sprzedaży pi zez 
Kasę Targową, tłuszcze zaś (słonina i sma­
lec) magazynowane są w chłodni przy 
rzeźni do czasu wyszukania odpowied­
niego rynku zbyłu. Obecnie 5półdzielnis 
„Rolnil 11 zamierza zainstalować w rzeźni 
miejskiej urządzenie mechaniczne do prze

Iwarzania tłuszczów, łzw. „smalcownlę",
a ponadto o-pracowyy^ny jest projekt 
urządzenia przetwórni mięsnej w Ołębo- 
kiem.

Uruchomienie łej pizeiwóm mi-łoby 
doniosłe znaczenie pod względem przede 
wszystkim zwiększenia zakupów żywca, co 
pociągnęłoby za sobą wzmożenie hodo­
wli bydła i trzody chlevroej p^zez lud­
ność powiatu. Dc czasu uruchomienia 
przetwórni mięsnej w Głębokiom władze 
spółdzielni „Ro'nik" nawiazały konłakt z 
nowopowstałą przetwórnię w Nowej V/'- 
leice na dosiawę szynek i boczków. i

Wszczęta przez spółdzielnię „Rolnik" 
inicjatywa skupu trzody chlewnej przy­
czyniła się do uporządkowania rynku zby 
fu w powiecie, bowiem skup jest prowa­
dzony na wagę, nie zaś „na oko" i bez 
żadt„vch łzw. „skidek" (zniżek) stosowa­
nych dotychczas przez prywatnych han­
dlarzy.

L E K C J A  Z IE 1 A R S K A
T O W A R Z Y S T W A  O P IE K I  NAD WSIĄ W ILE Ń S K Ą  

zakupuje w  k.uldej Ilości 
jagody. f?łovvce, pączki  sosnowe i 1 brzozowe.

Infoiinacyj się  udziela  i dokonu je  zakupu codziennie  w Nowej 
W ilejce, (p o d  Wilnem) ul. P o ło ck a  12. D om  Ludowy,

Walne Zjazd* 
Powiatowych Sekcji Pszcze­

larskich woj. Wileńskiego
r i

W  dniu 16 stycznia b, r. w Brasławiu 
w lokalu OTO i KR, 18 styczni? w Posta­
wach w Domu Ludowym, 19 stycznia w 
Głębokiem w lokalu Wydziału Powiatowe 
go, 20 stycznia w Wltejce w W ydziale Po 
wiatowym i 23 stycznia w Oszmlanle w 
OTO i KR o goaz. 11 rano odoęaą się 
Walne Zjazdy Pszczelarzy Powiatowych 
Sekcji Pszczelarskich, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1j Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie z działalności i fi­

nansowe Powiatowej Sekcji Pszczelarskiej.
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4) Plen pracy i budżet na rok 1938 35.
5) Wybory Zarządu.
6) Referat przedstawiciele Wojewódz 

klej Sekcji Pszczelarskiej.
7) Sprawy bieżące.
8) Wolne wnioski.
W e własnym interesie pszczelarzy le­

ży Oy wzięli jak najliczniejszy udział w po
vyższych zjazdach.
i .

Oświata pozaszkolna w pow. 
w iejskim

W  poiw. wilejskim przez kilka miesięcy 
dewał się mocno odczuć brak nstrukto­
rs oświaty pozaszkolnej, który obijał pra­
cę dopiero w grudniu.

W chwili obecnej prowadzi się: 61 kur 
sów dla przedpoborowych, obejmujących 
ponad 1500 słuchaczy, 5 szkół dla młcdo 
danych, 4 społeczne kursy samokształce­
niowe dla przodowników wiejsidcb : r 
uniwersytety powszechne.

Poza tyim organizowane są kursy dla 
przodowników przysposobienia rotnicze- 
go Kół Młodzieży Wiejskiej i Samaryta­
nek.

Przeprowadzono również 4 kursy -,d!a 
sołtysów gromadzkich i kurs dla bibl‘ofe 
karzy gminnych.

W  chwili obecna] czynne są 73 świe 
(lice. Na terenie powiatu pracuje w b. r 
35 zespołów samokształceniowych, 23 ze­
społy dobrego czytania książek i ernso- 
pism, 6 zespołów żywej gazetki, 4 ze­
społy orkiestrałne, 13 zespołów chóral­
nych i 15 teatralnych.

Poza łym zorganizowane 6 kursów kro 
Ju, szycia i trykołorsłwa.

40,000 Kg zb62 szlachetnych 
sprowadza pow. oszmlańsK)

1 Celem podniesi nia plantacji zbóż szla 
che^ych na terenie powiatu oszmiańskie 
go założony został stały ośrodek produk 
cji tych zbóz w Szkole .tolniczej w An­
tonowie.

W  związku r łym Okręgowe Towarzy 
stwo Grganizacyj i Kółek Pobiiczych n 
Oszmianie sprowadziło ze stpcyj doświad 
czalnych około 40 000 kg. zbóż szlachet­
nych, jak żyta bieniakońskiego, psze­
nicy Ostki Chłopickiej, jęczmienia mar- 
chijskiego, owsa rychlika i innych.

Nasiona zostały rozprowadzone wśród 
gospodarstw przykładowych. 
■ H H B B M D n U B H H M i

zawłejr S ik ln *
W ciągu kilku ub. dni na terenie Wileń 

szczyzny i woj. nowogródzkiego pauowa 
ły silne zawieje śnieżne. Ha drogach po­
tworzyły się zasny uniemożliwiające ko­
munikację autobusową. Zanotowano, że 
stada dzikiego ptactwa, szukające poży­
wienia i schronienia, zbliżały się do sie­
dzib ludzkich i wdzierały się do stodół 
i in. budynków gospodarczych,

' Z okolicznych pól przywędrowało stad 
ko kuropatw na Plórrmonl w Wilnie. 
Dziatwa szkolna zaopiekowała się ptaka­
mi dokarmiając je,



Str. 4 „ G L O S  Z I  E U  1“ N 3 (40)

S P R A W Y  R O L N I C Z E
c t w ó w ą ^ w  w  j z i e s m i M

W  g o sp o d a rs tw a c h  naszych  dużo 
rzeczy aię m a r n u je  p rzez  n ie u m ie ję t ­
ne obchodzen ie  się z ńerńi. O b o rn ik  
przez n ied b a łe  przechow y w an ie  go 
-rozkłada  się, t racąc  częs tok roć  n a j ­
cenn ie jsze  sk ład n ik i ,  k o m p o s tó w  się 
nie rob i, p o m im o  że n ie  b r a k  p o trz e b  
nych  po  tenni m a te r ia łó w ,  m ia ł  to r ­
fowy, n ie z b ę d n y  n a  opał, z am ias t  
p rze sy p y w ać  n im  o b o rn ik  i do łv  u s tę ­
pow e itp. wTy rz u c a  się ja k o  zupe łn ie  
bezużyteczny . l>uźo i d ługo  t rz e b a b y  
m ów ić , chcąc  w yliczyć  w s z Tstko  co 
się m arnuje '.  A w iadom o, że k ażda  
z m a rn o w a n a  rzecz  je s t  s tra tą .

Gorzej, że m a r n u je  się częstokroK j 
zboże w z iarn ie ,  p r z e d s ta w ia ją c e  s to ­
su n k o w o  d u ż ą  a r to ść  ry n k o w ą .  Ileż 
to w idzi się ży ta  stęchłego, pszenicy 
s toczone j  p rzez  w ołka , łu b in u  zapleś 
n iałego, k tó ry  s t rac i ł  zupe łn ie  zdo l­
ność k ie łk o w an ia .  A p r /em eż  z ia rno  
s tęch łe  n ie  ty lko  nie  p rz e d s ta w ia  ż a ­
dne j  w a r to śc i ,  ale  je s t  w ręcz  szkod li­
we, gdyż stęehli7ne w v w o łu ią  r o z m a ­
ite g rzybk i (pleśnie), k tó re  w p ro w a ­
dzone p o d  postac ią  m ąk i.  clileba. o t ­
rąb  itp. do o rg an izm u , m o g ą  sp o w o ­
d o w ać  ciężkie  zas łabn iec ie  za ró w n o  
ludzi ja k  zw ierzą t  N 'ć  Irzeba rO-.Ua- 
w-ać, że im droższe  jest zbóż j 
t - m  wiek«ze s t r a ty  pono  r-dnik 
przez m a rn o w a n ie  go. a w ro k u  bie- 
żaevm . w obec  m n ie i s /y f h  z b io B w .  
było b y  to  wrec,. k a ry g o d n e .

Zboże nie  p o w in n o  być  młócone 
za raz  po  zw iezien iu  do s todo ły  P o ­
w in n o  ono  ,/w ypocić  się“ w  słomie, 
n a  co p o t rz e b a  oko ło  4— 5 tygodni,  
p n  om łó cen iu  n ie  m o ż n a  go sk ładać  
na d uże  g ro m ad y ,  w  g ru b y c h  wra rs t  
w ach . lecz p o w in n o  b yć  ro zsy p an e  
c ienko  i często szuf low ane . Z ia rno  
n iew y o o eo n e .  ch o c iażby  bv ło  suche  
zupe łn ie  w chwili zwózki, ła tw o  za ­
grzew a się i p lośnieio. D oo ie ro  po  d o ­
k ła d n y m  w y sch n ięc iu  i k i lk a k ro tn y m  
p rz e ro b ie n iu  z ia rn o  zbożowce m o żn a  
złożyć na w iększe  i g ru b sze  g ro m ad y ,  
n ie  zan ied b u ia i  szu f lo w an ia  p r z s n a j  
m n ie j  r a z  n a  tydzień . P o d czas  dżdźys  
te j  i w ilg o tn e j  pogody  t r z e b a  to  rob ić  
cześciej. Zboże złożone na  grom adzie ,  
i d ługo  n ie  p o ru s z a m  zwłaszcza psze 
nica. s ta ie  się s ied lisk iem  szk o d l i­
w y ch  pasożytów^ zw ierzęcych , p rzede  
w szys tk im  n a jg o rszeg o  z n ich  —  woł 
ka zbożowego, k tó r y  szczególnie d o ­
brze  czu ie  sie w  g łębszych  w a rs tw a c h  
zboża d ługo  n ie p o ru szanego .  P rz y

Wr wzorowej zaprodzie
Myli się ten k to  myśli,  że tem atem  

m ego a r ty k u łu  będzie  z ag ro d a  po ło ­
żona  gdzieś w  jedne j  z n a j le p ie ’ zago­
sp o d a ro w a n y c h  części k ra ju .  Nie o 
P o z n a ń sk im  będę  m ó w ił  n ie  o zie­
m iach  od leg łych  o setki k i lo m e tro w f 
s tan o w iący ch  d la  Ziem P ó łnocno- 
W sc h o d n ic h  w zór w pros t  n ieos iąga l­
n y  M ogłoby to  ty lk o  p o d k o p ać  w ia ­
rę  w e w ła sn e  siły i n a s u n a ć  n ie p o t­
rzeb n e  refleksje , iż p r a c a  nasze jest 
n a jm n ie j  w a r to śc io w a  i na jgorze j  
zo rgan izow ana .  Nie m a m  z a m ia ru  
podkreś lać ,  że jes t  źle, nie cl cę zę; ła- 
w iać  go sp o d a rs tw a  ro lnego  k resów  z 
gosp o d a rs tw em  p rz o d u ją c e j  k ra iny  
Polski.  Dosyć n a rz e k a ć  —  trzeba  ro ­
bić, t rz e b a  zm niejszyć  różnicę  poz io ­
m ó w  P o zn ań sk ieg o  i W ileńszczyzny. 
P o z n a ń sk ie  nie m o że  z a t rz y m a ć  się 
w  rozw oju , lecz W ileńszczyzna  m usi  
m ieć  szybsze tem po, m u s i  n ad ro b ić  
to, czego nie  w y k o n a ła  w przeszłości. 
Nie zg ad zam  się z tym i, co tw ierdzą ,

sz u f lo w a n iu  w o łek  opuszcza  zboże, 
k ry je  się po szcze linach , p rzez  szuflo  
w an ie  więc zboża  nie zn iszczym y 
w p ra w d z ie  w ołka , ale n ie  p o zw olim y  
m u  sk ła d a ć  ja jeczek i ro z m n a ż a ć  się 
w śp ich rzu .  A w iadom o , że w o łek  w 
duże j  ilości m oże n ie m a l  doszczętn ie  
zniszczyć naw el d u żą  ilość z ia rna .

Stęch łe  z ia rno  —  ja k  m ów iliś ­
m y w yże j  —  n ie  n a d a je  się n a  p o ­
k a r m  d la  ludz i  i zw ierzą t .  S lęch liznę  
m o ż n a  (nie zawsze) u s u n ą ć  p rzez  za 
n u rzen ie  z ia rn a  w  go rące j  wodzie, ale 
suszen ie  n a s tę p n ie  je s t  k łopotliw e, 
z ia rno  ła tw o  trac i siłę k ie łkow ania ,  a 
s lęch lizna  często p o w ra c a .  Bez p o ­
ró w n a n ia  lepiej p rzez  odpo w ied n ie  
p rz e c h o w a n ie  z ia rn a  n i e  dopuśc ić  do 
s tęch lizny .

Znacznie  t ru d n ie j  niż z ia rno  zb o ­
żow e przec.howywTać  s trączk o w e , zwła 
szcza łu b m . Nie ty lko  dlatego, że r ó ­
w nież  u lega  s tęch liźn ie  i p leśn ien iu , 
a le  p rzede  w sz y s tk im  z tego  w zględu ,

że b a rd z o  ła tw o  traci zdo lność  k ie łko  
w an ia .  Z tego p o w o d u  dośw iadczen i  
ro ln icy  r a d z ą  m łóc ić  ty lko  tyle, ile 
t rz e b a  sp rzedać . .N atom ias t  z ia rn o  sie 
w n e  m łó c ić 'p rz e d  sa m y m  siew em . Je 
żeli w y p a d n ie  kon ieczn ie  s t rączk o w e  
lu b  łu b in  wwinłócić ca łkow ic ie  w cze­
śniej, lo nie n*ileży z ia rn a  czyścić, 
lecz p rz e c h o w y w ać  je n a  g rom adzie ,  
ra z e m  z p lew am i, łu szczynam i,  s trą- 
czynam i itp. Oczywiście częste szuflo­
w an ie  rów nież  Lędzie konieczne.

N a j t ru d n ie j  p rz e c h o w y w ać  rz e ­
p a k ,  k tó ry  b a rd z o  ła tw o  p leśn ie je .  
Po  om łó cen iu  w c iąg u  p a r u  ty godn i 
t r z e b a  2 razy  d z ien n ie  szuflow ać, a 
n a s tę p n ie  2— 3 ra z y  tygodn io w o  aż 
do  sp rzedaży . P rz e c h o w y w a ć  ty lko  
w c ien k ie j  wTars tw ie .  Kto n ie  m oże za 
s to so w ać  tycli zabiegów', n iech  racze j 
za ra z  po  om łó cen iu  rz e p a k  sp rzeda , 
ch o c iażb y  z p e w n ą  s t ra tą ,  aniżeli n a ­
r a ż a  się na  d u ż ą  s t ra tę  p rzez  sp leśn ie ­
nie  ca łego  zb ioru .

Obroty spółdrelir rolniczo-handlowych 
w woj. wileńskim i nowogródzkim

W e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  o- 
b ro ty  spółdz ie ln i  ro ln iczo  - h a n d lo ­
w ych  18 spó łdzie ln i z rzeszonych  w 
Z w iązk u  Spółdzie ln i R oln iczych  i Z a ­
ro b k o w o  - G o sp odarczych  na  te ren ie  
woj. w ileńsk iego  i n o w o g ró d zk ieg o  
w yn ios ły  w  o k re s ie  r. 1936/37 —-
13.843.000 zł.

N a jw ażn ie jszą  po/.ycję s tanow i oh 
rót z iem io p ło d am i na sum ę  p rzeszło  
4.500 tys. zł., n a s tę p n ie  tow ary  r o l ­
nicze  —  n a  su m ę  2.333.474 zł a o b r o ­
ty t r z o d ą  c h le w n ą  n a  su m ę  5.613.987

zł., z czego o b ro ty  sam e j  K resow ej 
Spółdzie ln i H a n d lu  t rz o d ą  C h lew ną  
w ynoszą  3.724.935 zł. W  p o ró w n a n iu  
z ro k ie m  1935/36 s tan o w i to p o w ażn y  
wzrost, k tó ry  n a  o d c in k u  ziem iopło- 
.dów' wy? nosi ok. 40 proc.

D ecy d u jące  tu ta j  było  n rzejęe ie  
dostaw' zboża do w o jska .  W  znacz  
r y m  też s to p n iu  n a s tą p i ło  zw iększe ­
nie o b ro tó w  m a sz y n a m i  i n a rzęd z ia  
mi ro ln iczy m i,  n a w o z a m i sz tucznym i 

1 i t. p.

Pryszczyca bydła w Poznańskim
Ze wsi K rzy żo w n ik i  p o d  P o z ­

n a n ie m  do n o szą ,  że w  pow iecie  
k ę p iń sk im  c h o ru je  o b te n ie  20 szt. by  
d la  n a  p ryszczycę , z aw leczo n ą  z N ie­
miec. Z w ie rzę ta  p o d d a n o  leczeniu . Za 
ra ż e n ie  b y d ła  n a s tą p i ło  p rzez  ludzi 
podczas  są s iedzk ich  odw iedz in .  Z ara  
zek pryszczycy , b a rd z o  lo tny, z n a ­
laz ł się p ra w d o p o d o b n ie  na u b ra n iu  
lu b  ręce w ch o d ząceg o  do  n iezarażo-

iż n igdy  nie zdo łam y jsię w ydźw ignąć  
n a  wyższy poziom  że nic m ożem y na 
wet m a rz y ć  o tym , b y  k iedykolw iek 
m o żn a  było  W ileńszczyznę  postaw ić  
obok k ra in  p rzo d u jący ch  obecnie w' 
gospodarczym  życiu p ań s tw a .  Nie 
chodzi m i już  n a w e t  o to, że b rak  
w ia ry  we w ła sn e  siły jes t  b o d a j  n a j ­
gorszym  w rog iem  w szelk ich  poczy­
nali lecz w p rz e k o n a n iu  m o im  byłby 
to pog ląd  zupełn ie  n ies łuszny . Rzeczy 
wistość nasza  m a  p ew n e  ja sn e  i w iel­
ce pocieszające  s trony . Dokuczyło 
już w szystk im  do tychczasow e  zaco­
fan ie  i ospałość, zbudziły  się am bic je  
i a sp irac je ,  które  najenerg icznie  jszvch 
pch n ę ły  do k o n k re tn e j  p racy  i w y d a ­
ją  już  zbaw ienny  plon. Sy tuac ja  n a ­
sza jest  p o d o b n a  do n ieba  zac iągn ię ­
tego c h m u ra m i ,  k tó re  ro z su w a ją  się 
pod  wpływTem  zbaw czego w ia tru .  J e ­
szcze pe łno  ch m u r ,  lecz z k ażd ą  chwa­
lą  ro z p ły w a ją  się one i n ikną  —  jest 
nadzie ja , że b łyśn ie  k iedyś słońce.

W  sw oim  a r ty k u le  za jm ę  się j e d ­
n ą  z p ierw szych  p lam ek  oczek iw ane­
go z u p rag n ien iem  b łęk i tu  n a  gospo-

ne j  jeszcze zagrody , a n a s tę p n ie  prze 
d o s ta ł  się do obory .

Zwporzęta leśne  o k u law ia ło  i p o ­
d e j rz a n e  o pryszczycę  odstrzeliwm ją 
n a ty c h m ia s t  m yśliw i,  zwłaszcza  sztu 
ki, k tó re  p rz e c h o d z ą  do  nas  z Nie- 
n cc. L u d n o ść  z a ra ż o n y ch  lu b  zagro  
żo n y ch  o k ręg ó w  odnosi się b a rd z o  ży 
cz.liwie do z a rz ą d ze ń  za p o b ie g a w ­
czych w ładz  i p i ln ie  ich  p rzes trzega

d a rczy m  o d c inku  W ileńszczyzny.
M oja zna jom ość  z p. Z apaśn ik iem  

w y n ik ła  ca łk iem  p rzy p ad k o w o . L a to  
spędziłem  w  pow . l idzkim . gdzie w 
pobliżu  dz ia łk i M arsza łk a  Śmigłego- 
R ydza  ku p i łem  5 h ek ta ró w  ziemi i po  
słuszny dziedz icznem u popędow i o d ­
d a łem  się całkow icie  u rzeczyw is tn ie ­
niu  swoich p lanów . W  d n ie  pow sze­
dnie p raco w a łem  od świtu /  łopa tą  i 
s iekierą  w ręku .  W  niedziele  je d n a k  
lubiłem  w ałęsać  się po okolicy i p o z ­
n a w a ć  życie bliższych i da lszych  n ie ­
zn an y ch  m i jako przybyszow i z in n e ­
go p o w ia tu  sąsiadów . Jednego  r izu 
zaszedłem  aż za rzekę  Dzitwę. W  po  
bliżu  ja śn ia ła  szosa łącząca  L idę z 
G rodnem , a w koło  fa low ało  lekko  zlio 
że, tw m z ą c e  b ez ład n ą  m ieszan inę  o d ­
cieni o k sz ta ł tach  d ługich , w ąsk ich  
zagonków  n iesk u m aso w an e j  jeszcze 
wsi Myta. Posuwuałem się leniwił m ie 
dzą, o d czu w a jąc  dokuczliw e p ra g n ie ­
nie. W  tern caffiSem niespo  lziew7anie  
poprzez  szpa ry  rosnącego  o pa ręse t  
k ro k ó w  sośn iaku  u jrza łem  b ia łą  ścia­
nę i p la m k ę  czerw onego dachu .  Nie-

Jak przechować nasio­
na z dzikich drzew 

owocowych ?
W z ra s ta ją c e  za p o trz e b o w an ie  ze 

s t ro n y  szkółkarzy , na n a s io n a  z. d rzew  
dziko  ro sn ą c y c h  w W ileńszczyźn ie  
sp o w odow ało ,  że w ie lu  ro in ik ó w  zaję 
io się zb ie ran iem  tych  nasion .

W ie lk i  u ro d z a j  n a  ow oce  dz ik ich  
d rz e w  ow o co w y ch  w  1937 r. pozw olił  
z eb rać  w iększe  ilości tych  n as ion  i 
wobec  tego  zby t  tych  n a s ;,'n  w b ie ż ą ­
cy m  r o k u  n a p o ty k a  n a  tru d n o śc i .  W o  
ł ec tego, że d rz e w a  te ow o cu ją  co d ru  
gi rok ,  liczyć się n a leży  z m a ły m  u n >  
ci za jem  w  f938  r. W s k a z a n y m  p rze to  
jes t  p ozos ta łe  n ie sp rz e d a n e  n as io n a  z 
dz ik ich  d rzew  ow oco w y ch  p rz e c h o ­
w ać  do jes ieni 1938 r., gdyż w ted y  ła t  
w ie j m o ż n a  będz ie  je zbyć.

P rz e c h o w y w a ć  n as io n a  n a leży  w 
su c h y m  i c h ło d n y m  m ie jscu  (nie na 
m roz ie ) ,  n a j lep ie j  w zaw ieszo n y m  w o ­
reczku ,  zabezp ieczonym  o d  m yszy  
D obrze  p rz e c h o w a n e  n a s io n a  w  ciągu 
r o k u  m o g ą  s t rac ić  10-—20ft/o siły kieł 
k o w an ia .  K- I*

— oOo—

Sipćłdzieleińa rw-car­
ska w Duksztach

W  g ru d n iu  uh. r o k u  p o w s ta ła  w 
D u k sz ta c h  Spó łdz ie ln ia  O w o c a rsk a .  
z o rg a n iz o w a n a  p rzez  p o s iad aczy  sa ­
dów  pow . b ra s ła w sk ie g o  i częściowo 
Swięciańskiego.

Miejsce spółdzie ln i zos la ło  t ra fn ie  
w y b ran e .  gdvź D u k sz ty  ja k o  węzeł 
k o m u n ik a c y jn y ,  g ro m a d z ą  ow oce tira 
wie z całego p o w ia tu  b ras ław sk ieg o .

Spó łdz ie ln ia  zam ie rza  w  b ieżącym  
ro k u  za jąć się zby tem  owmców w  s ta ­
nie św ieżym  o raz  p r o d u k c ją  sok ó w  o- 
w o co w y ch  b e za lk o h o lo w y ch .  Je s t  to  
słuszne, gdyż nie w szystk ie  ow oce na 
d a ją  się do sp rzed aży  n a  spożycie  w 
stan ie  św ieżym .

U m ożliw ien ie  p rz e ro b ie n ia  m n i  \j 
d o ro d n y c h  ow oców  podn ieść  m oże 
d o c h o d o w o ść  sadów.

Jeżeli Spó łdz ie ln ia  d o p ro w ad z i  
sw oje z a m ia ry  d o  s k u tk u ,  będzie  lo 
p ie rw sz a  w ydw órnia  so k ó w  b e z a lk o ­
h o lo w y c h  na  te ren ie  województw. poł 
nociio-wsr.hodnich.

m a  is.r-łg

skaz ite lna  biel ścian i czerw ień d a ­
chów ki by ła  z jaw isk iem  niespodzie­
w a n y m  i w zbudz iła  we m n ie  w ie lką  
ciekawość. M inąłem  sośn iak  i by łem  
zdziwiony' jeszcze więcej. D om ki t a ­
k ie  w idzia łem  swego czasu  n a  Ś ląsku  
Cieszyńskim  w  oko licach  U stronia , 
u stóp Z an to r i i  i R ów n 'cy .  P a m ię ta m  
j a k  p rzez  Dół godziny  w n iem y m  z a ­
chw ycie  p o dz iw ia łem  jeden  z nich, o 
n a jcu d n ie jszy ch  k sz ta ł tach  i n a jm i l ­
szej d la  o k a  barw ie .  D-omek p. Z a p a ­
śnika  s trac ił  p o tem  nieco w  m oich  
oczach, gdyż w  k i lk u  m ie jscach  m ia ł  
n a d p su ty  tynk  i p rz y b ru d z o n y  w p o ­
bliżu k o m in a  dacii, lecz na raz ie  w ydał 
m i się z jaw isk iem  ta k  cudnym , jak  
najśliczniejszy' z doitnków z okolic 
U stronia. D om ek  s ta ł  na  sk ra ju  og­
rom nego  ogrodu , zasadzonego d rzew ­
k am i o w ocow ym i i oprow adzonego  
s ta ra n n ie  p ło tem . Z as tanaw ia ło ,  iż 
jedne d rz e w k a  by ły  ca łk iem  małe, 
gdy  inne  m ia ły  już  duże  rozgałęz io­
ne ko rony , obsy p an e  m nó s tw em  o w o ­
ców. W ito ld  Rodzieuticz.

(D. c. n.)
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Przed wyjazdem na r a boty rolne do Łotwy
Każdy z Was, jeżeli już sam nie wy­

jeżdżał, (o nepswno słyszał, że moi wy jeż 
dżają co roku na roboty roline do Łofwy 
N:ejeden, klóry ,eszcze nie był, zasłana* 
wia się: czy by nis warto było w tym 
roku pojecha’’ Ci, klorzy już byli po­
przednio w Łotwie będę również musieli 
wkrótce zdecydt wać się na ponowny wy­
jazd. Decyzja taka powinna być zrobiona 
po dłuższym namyśle, z rozwaga. Aby 
Waim w tym pomóc, aby powzięcie de- 
cyzji ułatwić, podajemy niżej kilka uwag 
na ten temat.

Przedewiszystkim zanim się zderyduje 
na wyjazd, należy sobie jasno odpowie­
dzieć na pytanie: po co ja mam tam je­
chać? Każdy jedzie zasadniczo po to, aby 
zarobić ii trochę grosza zaoszczędzonego  
do domu przywieźć. A le chodzi o to, na 
co te zaoszczędzone pieniądze maję być 
wydane. I łu już sę różnice dość duże mię­
dzy wychodźcami (t. zm. robotnikami}. 
Jedni W''ieżdża|ia już z góry licząc na to, 
że za zaoszczędzone pieniędze będę 
mogli „postawić na nogi" qospodarke 
(np. kupić krowę, łkania', odremontować 
stodołę itip.); inni zaoszczędzonej gotów­
ki bwcimmiej nie zamierzaję wydawać na 
gospodarkę, lecz pnzeznaiczaję ję na 
„lepsze życie" po powrocie z Łotwy. Ku­
puję więc świąteczne ubrania, futra, bu­
ciki itd. (choć czasami bieda jest w cha­
cie). Jeszcze Inni, o. biedni gospodarze, 
albo całkiem bezrolni liczą, że zarobione 
pieniędze pozwolę im jakoś zimę prze­
trzymać, a wiosnę znowu do Łotwy po­
jada. W iele wreszcie jest takich, którzy 
jadę bez żadnego jcelu, ot tak sobie, aby 
jakoś przeżyć, poprostu dla towarzystwa 
—• bo inni jadę.

Bardzo to smutne, że mało jest takich, 
któizy by jechali po to, aby gospodarkę 
aby byt swój materialny na prawdę po­
prawić.

Nic więc dziwnego ,że pieniędze za­
robione tak jakoś szybko sie rozchodzą,

• że ani obejrzysz się, a ich już nie ma. A 
ponieważ człowiek do gotówki iuż się 
przyzwyczaił, więc wtedy —  biedo, gdy 
już jej nie ma. I znowu włedy trzeba je­
chać do Łotwy.

Musimy sobie powiedzieć: talk dalej 
być nie może. Będziemy odtąd jechać do 
Łotwy wiedząc po co jedziemy. A  cel 
może być tylko jeden: materialny bvt
swó| na sfałe polepszyć. Żeby nie trzeba 
było na starość ręki pod kościołem wvclą 
gać. żeby mieć co ieść, gdy przyldzle 
głód i nieurodzaj, żeby raz na zawsze 
skończyć z biedę i nędzę w chacie —  po 
to trzeba Jechać. A  nie po ło, aiby ładnie 
wyględać, aby tylko jakiś czas przepędzić

Szkoła w Kotowcach
pow. Słonimskiego

W  d n iu  5 bm . o d b y ła  się w gra. 
czem ersk ie j ,  pow . Słonimskiego u r o ­
czystość o tw a rc ia  szko ły  p o w szech ­
ne j  im. M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsu d sk ie  
po w  K otow cach .

M im o d w u d z ię s tu  p a ru  s topn iow e  
go m ro zu ,  pośw ięcen ie  szkoły  odby ło  
się w obecności du że j  l iczby oko licz­
n y c h  m ie sz k a ń c ó w  i p r z y b y ły c h  ze 
S łon im a, a n a w e t  z W iln a  gości.

Z d a lek a  już ,  od  szosy ró żań sk ie j ,  
w idoczny  b y ł  s k ą p a n y  w  słońcu, p rz y  
b ra n y  z ie len ią  i c h o rą g w ia m i  o b a r ­
w ach  n a ro d o w y c h  b u d y n e k  szkolny.

W śró d  w rz a w y  ze b ra n e j  d z iec ia r  
ni i ru c h u  o s ta tn ic h  p rz y g o to w ań  oglą 
d a łem  n o w ą  szkolę.

Co tu  dużo  m ó w ić  jj—  jes t  to  p a ­
łac. O tak ich  szko łach , jak  szko ła  ko 
lo w sk a  m o g liśm y  k i lk a  la t  tem u , a 
n a w e t  i dziś jeszcze tu  i ówdzie , zaled 
wie m arzyć .

P ię t ro w y ,  m u r o w a n y  b u d y n e k ,  
p rz e s t ro n n e  sale szkolne , duże  o k n a ,

w mitym towarzystwie i nie po to tylko, 
aby jednę zimę przetrzymać.

Odpowie mnie ktoś może, że każdy 
chciałby lepiej żyć, ale cóż kiedy zarobki 
w Łotwie sę tak małe, że pieniędze za­
oszczędzone nie da się inaczej użyć, jak 
tylko na bieżęce wydatki. Otóż jest to 
nieprawdę. Oczywiście, że zarobki w 
Łotwie nie sę zbyt wysokie, w porównaniu 
z pracę wykonywana, jednakie nie sę też 
tak małe, aby n;e można było pilnie osz­
czędzać, zebrać takiej sumy pieniędzy, 
która pozwoliła' by życie swoje lepiej 
urządzić. Zwłaszcza jeżeli popracuje się

w Łotwie dłuższy okies czasu niż jeden 
sezon,

A zatym —  przed powzięciem decyzji 
wyjazdu do Łotwy, każdy niech zastanowi 
się, niech olęboko rozważy cel tego wy­
jazdu. Ta myśl, że po powrocie do domu, 
dzięk. zaoszczędzonej gotówce będzie 
można życie ro/p-ocząć na nowo, ta, myśl, 
że będzie można ż/ć lep,ej i to stale, 
a nie jeden miesiąc czy awa, powinna do­
dać sił do wyłrwao.a w obcych stronach 
przez czas dłuższy, powinna być podnietę 
do wzmożonej oszczędności.

Kop.

Rolnicy, nie zaniedbujcie po­
syłać swych dzieci do szkół 

roln cz«ch

Zimowa wystawa owoców

W Brzesku otwarto wystawę różnych gatunków zimowych owoców, przede wszyst­
kim jabłek. Fragment tej wystawy reprodi kujemy na naszym zdjjęciiu.

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
ODDZ AŁ w WILN E
( B A N K  D E W I Z  )  W Y)

f i n a n s u j e  e k s p o r t  p io a ó w  ro ln y c h  i p ro d u k tó w  p rzem y słu  
ro ln e g o  z a g ra n ic ę , jak  ró w n ie ż  ich  z b y t na  r y n k u  w e w ­
n ę t r z n y m ,  d ro g ą  z a lic z k o w a n ia  d o k u m e n tó w  p rz e w o z o w y c h  
ląd o w y c h  i m o rsk ich ;

p ro w a d z i sk u p  z p ie rw szy ch  rą k  i sp rz e d a ż  3 %  P ań stw o w ej 
R en ty  Z iem skiej;

p rz y jm u je  w k ła d y  o szc z ę d n o śc io w e , d a ją c  k o rz y s tn e  o p ro c e n ­
to w an ie ;

p ro w a d z i ra ch u n k i cz ek o w e , z a ła tw ia  p rz e k a z y  k ra jo w e  i z a g ra ­
n iczn e  o ra z  w sze lk ie  czy n n o śc i w z a k re s  b an k o w o śc i w ch o d zące .

ja sno ,  w esoło  i czysto. J a k  m n ie  poin  
fo rm o w a n o ,  ogó lny  k o s z l  b u d o w y  wy 
niósł oko ło  40 lys. zł., z czego jednak  
b lisko  1/3 wzię ła  n a  iebie ludność, 
zw ożąc  b e zp ła tn ie  m a te r ia ł ,  da jąc 
część jego  w  n a l u r z |S i  go tów ką . Są 
jeszcze p ew n e  b ra k i ,  a w ięc trzeba 
by od n o w ić  i powiększyć; in w e n ta rz  
szkolny , ław k i sto ły , p o m o ce  n a u k o  
we —  ale  to się z czasem  zrobi. N a j­
w ażnie jsze ,  że dzieci b ę d ą  w r e s z c i e  

m ia ły  o d p o w ied n ie  do p r a c y  w a ru n  
ki, ca ły  d a c h  n a d  głow ą i ciepło.

P o w s ta n ie  k a ż d e j  n o w e j  sz.kołv w 
naszy ch  w o je w ó d z tw a c h  jes t  fak to m  
n iezm ie rn ie  r a d o s n y m  i w id o m y m  zna 
k iem  p o s tę p u  w dziedz in ie  k u l tu ry ,  
lak b a rd z o  jeszcze n nas  zan ied b an o  i

K ażda  n o w a  szko ła  zaw dzięcza  
swe po w stan ie  w duże j  części o f ia rn o  
ści i życzliwości m ie jscow ego  snob' 
ezeós tw a  i -sam orządu . Ryć m oże  dla 
tego n o w a  szkoła , a zw łaszcza  szko 
ł i ,  1 ló ra j j is tn u  nie m a  bvć-pom nik iem  
drog iego  n a m  w szy s tk im  im ien ia  M ar 
sza lka  Józe fa  P iłsu d sk ieg o  —  stano  
wi n ie ro z e rw a ln ą  więź m iedzy  spole 
czeńs tw em  w ie jsk im , s tan o w i w soól 
ne  dzieło, z t r u d e m  być m oże  do k o

nr.ne, ale  leż i ty m  cennie jsze .
P o d czas  uroczystośc i  w Kotow 

c: cli w ygłoszono  k i lk a  p rzem ó w ień .  
W śród  n ich  dwa szczególnie  zw róciły  
m o ją  uw agę.

W  p ie rw szym , ra d c a  W d . Now ogr. 
łzby  R oln iczej i zn an y  n a  te ren ie  sł.< 
m iń sk im  dz ia łacz  spo łeczny  p. W an -  
da lin  Ju szk iew iczK  w sp o m in a ią e  ze 
w zruszen iem  czasy, gdy nic  ty lko  szko 
ła. lecz m o w a  p o l s k a  z d aw a ła  się być 
n ieo s iąg a ln y m  m arzen iem  .se.harakt.e_ 
ry zo w a ł  u dz ia ł  m ie  j' cow ej ludności 
w w a lk a c h  p o w s ta ń c z y c h  i późnie j -  
w sze regach  już po lsk ie j  a rm ii  o od 
zy sk an ie  i u t rz y m a n ie  n iepod le  Joś 
ci naszego  p a ń s tw a .

Żyw e z a in te re so w an ie  ludności ’ 
je j  o f ia rn o ść  przy budow ie  szkoły  —• 
to da lszy  e tap  w alki, w praw d z ie  już 
nie o w yw a lczen ie  g ran ic  Polski, lecz 
o tw arc ie  p rzez  ośw iatę  d róg  postępu  
d u ch o w eg o  i k u l tu ra ln e g o  je j  m iesz 
kańców .

A drug ie  p rzem ó w ien ie  —  w y g ło ­
szone p rzez  prezesa  m ie jscow ej spól 
dzielni m lecza rsk ie j ,  św iadczy, że bid 
r o ś ć  n aszy ch  ziem po im u jo^.rozwói 
c św ia ty  w ie jsk ie j  n ie  ty lko  p rzez  sam

M'ecz’ rstwo 
na WHeńszczyżn e

Produkcja mleczarska w woj. wileńskim 
zajmuje bardzo poważną pozycję. Rolni­
cy Wileńszczyzny, według oanych staty­
stycznych, posiadaję 320.000 krów, rocz­
na produkcja mleka wynosi 259.748.000 li­
trów. W ub. ''oku zwyżka ilości kzuw doj­
nych w stosunku do 1936 roku wynosi okc 
lo 4 procent, zaś produkcja mleka zw.lęk- 
szyła się o 9 milionów litrów.

Ciekawie .przedstawia się statystyka, z 
któiej wynika, że rolnicy spożywają dla 
własnych potrzeb 115 milionów litrów nde 
ka, pozostała zaś ilość 144 milionow li­
trów pndl&ga zbyciu w formie surowej, 
lub przetworzonej na masło i sery

Obroty G^łdy Z b iiow o-T ow tr  wej 
i LnV rskiej w W ]n e za n t j  1937

O bro ty  Giełdy Zbożowo T o w a ro ­
wej i L n ia rsk ie j  w W  i Ryje za rok u 
biegły — 1937 p rzeds taw ia  się n a s tę ­
pu jąco :

Między in. d-jj.bbrotów t\ cli webo 
d rą :

Żyto — 1.066 I ran zak cy j  — 29455.
!. n a  zł 6 . 6 57 .071 ,24

Pszenica 231 t rau zu k cy j  — 2.927.2 
t na zł. 831.858,22

Owies 1 460 I ra n z a k cy j  41273,4 t 
t a  zł 8.789.231,37.

Siemię ln iane  1 i 577 Iran zak cy j  
32.945.4 t. na zł. 13.846 281,54.

L en  2.612 t ra n z a k c y j  27.049,62 t. 
na zł. 31.447.442,38.

Rozwój " d e m i l  z ^ a z y  pys^a 
i m c  *  E r o p

Z u rz ę d o w y c h  zes taw ień  o s tanie  
zd row otnośc i  zwierząt w yn ika , iz za ­
ra z ą  p y sk a  i rac ic  objęte  jest we F ra ń  
ej i 80.000 gospodars tw , w Relgii -
11.000 g o spodars tw , w H o land ii  pc 
n a d  5.000. w p ro w in c ja c h  zachodn ich  
i 'cm icc  po n ad  12.000 gospodars tw . 
W  Szw ajcarii  y/ciąż p o w s ta ją  now e 
ogn iska  z a ra z y . O sta tn io  zaś s tw ie r ­
dzono  w y s tęp o w an ie  lej za razy  do tąd  
jeszcze w odo so b n io n y ch  w y p a d k a c h  
w Jugósluwui. Z araza  pyska i rac ic  
zosta ła  też zaw leczona  i do Angńi 
gdzie ep id em ia  l a  ob e jm u je  co raz  w uyj 
k szą  ilość gospodars tw .

f a k t  b u d o w y  szkoL że w y p rzed za  n a  
lą dz isie jszy  u s t ró j  szko ln ic tw a  pow 
sż.ecluiego i zda je  sobie sp raw ę  z po 
trzeby  p r z y s t a w a n i a  go do m y u n ą ,  
cych  tu  u n a s  w a ru n k ó w . ' 'o w c a  
stw ierdził ,  że n a w e t  jeśli szkoła tą 
zostan ie  pow iększona  i p ro g ra m  jej
ro - sz e rz o n y —m e spełn i ona  swego za 
dan ia  bez zo rg an izo w an ia  p r / y  nie i 
kursów7 przysposob ien ia  ro ln iczego i 
k u rsu  spółdzielczego.

W ielokro tnos. podkreśla liśm y, już 
na la m a c h  „G losr  Z iem i1' p o trzebę  ro.r 
szerzen ia  szko ln ic tw a  ro lniczego i 
przy.sLosowTa n ia  n a u k i  w szkołach  
p o w szech n y ch  do po trzeb  zaw odu  roi 
niczego.. D latego też pogląd w7ypowde 
'd g n Y  jirzez w7sjKimn innego w yże j  

n .owcę. ja k o  glos jrochodzą/ćy /że wsi 
—  jest n a m  szczególnie b lisk i i m iłv.

W  rn-asje uroczy Mości w  K o to w ­
cach  d e k la m o w a n y  by ł pi zez dzieci 
s /k o ln e  •svmboliczire o b ra z e k  zm ia n y  
.szkoły s ta re j  n a  now ą.

'P rag n iem y  letfo, n ;e w ą tp im y  że 
k a ż d a  no w a  szkoła  p o w s ta ią e a  na Zie 
m iach  W sc h o d n ic h  slanny-sie s v m l  
t.-m odśw ieżen ia  pog lądów , tw órcze j  
m yśli  i lepszego ju t ra .  ni.
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Chcę być zdrowym i dłi’gc żyć
Pod redakc|q Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wita ̂ sko-Trocklego

w i ę c e j  m B & B t m w
Ludzie  na  wsi za m ało  p i ją  m leka . 

-— W olą  sprzedaw ać. Pew nie  nie za 
dużo  ta m  tego jest, n ieraz  z jednej 
krow y, ale i to starczy ło  by dla  dz ie­
ci, ty m czasem  pók i m ałe ,  to jeszcze 
się napije  dowoli, ale już  niech zacz­
n ie  łazić to r z a d k o  k iedy  m lek a  sp ró  
buje. A do ros ły  to już k iedy  n iek iedy  
w czasie żniw. W szystko  idzie na  
sp rzedaż . A szkoda. Był raz  a r ty k u ł  
w jednym  z d z ienn ików  wileńskich, 
w k tó rym  pewien uczon j lekarz  d o ­
wodził, że w tych  miejscowościach, w 
k tó rych  ro zw ija ją  się spółdzielnie nile 
czarskic rozw ija  się jednocześn ie  gruz 
lica wśród dzieci, więcej niż gdzie in ­
dziej.

Odpowiedzcie  czyteln icy  dlaczego 
tak  jest ? N ajpew niej dlatego, że gdy 
jest z lew nia m le k a  pod bokiem  —  to 
już szkoda  k ażde j  szk lank i,  w yp ite j  
p rzez d o m o w n ik ó w . Lepie j w szystko  
WMiiienić na p ieniądze. Oj, gosposiu  
zły to  o b rach u n ek !  W ięcej kosztu je  
choroba  dziecka nie dożywianego, niż 
wyniesie twój zarobek , więttej n iek ie­
dy kosztu je  i trum ienka .. .

P os łu ch a jc ie  jaki w Szw ecji  jest 
zw yczaj p rzy  z lew aniu  m leka. T a m  
rów nież  gospodynie  p o trzeb u ją  pienię

dzy i nie je d n a  m ia łaby  pokusę  sp rze ­
dać  wszystko, co do kropli ,  ale gdy 
podchodzi ze .swoimi b a ń k a m i,  k ie ­
row n ik  zlewmi zag ląda  do książki.

— „G ospodyn i m a  w d o m u  czw oro 
dzieci, p roszę zab ie rać  cztery litry
sp o w ro te m “ !

Nic nie pom oże tłum aczenie , że zo 
stawiła w  chacie, m usi zab ie rać  spow- 
ro tem  m leko  dla  dzieci, chce czy nie 
chce. Choć w ylew aj na  drogę, ja k  
i icść nado iad ło !

Czy nie uw ażac ie  gosposie, że to 
świętu  zwyczaj, p rzy m u so w e  zab ie ­
ran ie  m le k a  do c h a ty ?  W a r to  by i u 
nas  to w prow adzić .  A pelu jem y do 
W a s  k o o p era ły s tk i  i członkin ie  Kół 
G ospodyń W iejskich- Apelujem y do 
W as  p rzodow nice  izdrow i a 1 Mozę z la ­
tam i. k tó ra  z W a s  obejm ie  czołowe 
s tanow isko  w życiu wsi, p rz y p o m n i j ­
cie n a sz e  w ezwanie , w p ro w ad źc ie  p o ­
d obny  zw yczaj i na  w aszym  terenie,\ 
a  ręczę, że te sam e m atk i ,  k tó re  m oże 
niechętn ie  p o d p o rz ą d k u ją  się w asze ­
m u żądan iu , b ędą  w as b łogosławiły  za 
zdrowie sw ych  dzieci.

Posłuchajc ie ,  co o m ieku  p i s / t  
m iesięcznik  ,,Na S lrażv  Z drow ia” , r e ­
d ag o w an y  przez dr. M. K acp rzaka .

Wartość odżywcza mleka
W iadom o, że w ych o w an ie  dziecka 

bez m leka  jest rzeczą n iezm iern ie  t r u ­
d n ą  i że n a j lep szy m  pożywieniem  dla 
n iem ow lą t  jest  m leko  m atk i .  Żaden 
innv  p o k a rm  nie m oże  go całkow icie  
zastąpić, a  na j lepszą  jego n a m ia s tk ą  
(p o k a rm em  zastępczyni) jest m leko 
n iek tó rych  zw ierzą t np. m leko  krowie.

Ale m leko  ie.st nie le tko  po trzebne  
d la  niem ow ląt,  lecz tak że  i w żyw ie­
n iu  dzieci i młodzieży. Św iadczą  o 
tym  liczne dośw iadczenia , które  wy- 
kazały , że dzieci żyw ione bez m leka  
rosną  w olniej i gorzej p rz y b y w a ją  na 
w adze  niż dzieci k tó re  in leko  snoży- 
w ają . D la  p rz y k ła d u  p rz e ta c z a m  je d ­
no  z t a k ic h  dośw iadczeń, p rzep ruw a-

Grupy ‘ I II III IV V VI VII

Przybytek na wadze (kg) 1,76 2,46 2,24 3,17 1,82 2,86 2,36

Przyrost  wzrostu (cm> 4,7 4,3 4,9 6,7 1,5 5,6 4,7

Z zestaw ien ia  tego w y n ik a  że n a j ­
lepiej rośli i pr7vbyivali n a  w adze 
chłopcy, k tó ry m  d o d a w a n o  do jedze­
n ia  m leko. B adan ia  p rzep ro w ad zo n e  
w A m eryce w ykazały  rów nież , że dzie 
ci, k tó re  spożyw ały  m leko, robiły lep ­
sze postępy*; w nauce  niż dzAci, k tó ­
rych  d ie ta  nie zaw iera ła  w cale  m leka .  
Stąd  należy  w nioskow ać, żc m leko  
jest  b a rd zo  cen n y m  środkiem  w o d ­
żyw ian iu  dzieci i młodzieży.

L iczne dośw iadczen ia  przekonały',  
:e spożyw anie  m leka  jłtst r iw n ie ż  b a r  

dzo w sk azan e  dla  ludzi dorosłych? 
gdyż żywienie  się ich jest  często n ie ­
w ystarczające ,  bo zaw iera  n iało  b ia ł­
ka, soli w ap n ia ,  fo sfo ru  itaniin  A 
właśnie mleko zaw ie ra  duże ilości 
tych  sk ład n ik ó w  p o k a rm o w y c h .  Dla 
tego też codzienne spożyw anie  m leka  
jest jakby  zabezpieczeniem  się p rzed  
brak iem  tego czy innego sk ła d n ik a  po 
ker inow go , jest  ono  j a k b y  gwTa ra n c ją  
p raw id łow ego  żyw ienia  się.

Obecnie w szystkie  cyw ilizow ane 
n a ro d y  św ia ta  dążą  do  w zm ożenia  spo 
życia  m lek a  w śród  sw oich  obywateli.  
K om isja  na j lep szy ch  zn aw có w  sp raw y

żywienia, zw ołana  przez Sekcję  Higie 
nv l i g i  N arodów , zb adaw szy  sposoby 
żyw ienia  się ludności w  różnych  k r a ­
jach , poleciła zw iększenie  spożycia  
m leka . K om isja  t a  poleca, aby  dzie­
ciom od 1— 2 ro k u  życia p o d a w a ć  3/4 
litra  m le k a  dziennie, zaś dzieciom od 
2 do 4 la t  t  litr . Dorośli pow inn i  soo- 
żyw ać  co n a jm nie j  p ó ł  l i t ra  m lek a  
dz ienn id"^

W  n iek tó rych  k ra ja c h  spożycie 
m lek a  wynosi obecnie około 1 l itra  
dz iennie  n a  głowę ludności,  w Polsce 
zaś nie dochodzi n aw e t  do 1/4 litra. 
Ńależy więc d ążvć  do zw iększenia  
spożyc ia  m lek a  w  Polsce.

Odnowi* d /m v  sobie teraz na  p y t a ­
nie, d laczego m leko  jest na jlepszym  
p o k a rm e m  i mit lak  d użą  w artość  w 
o d żyw ian iu  ludzi w  k a ż d y m  wieku. 
Jes t  to dlatego, że:

1. M leko jest  n a jła tw ie j  s traw ne  
ze w szys tk ich  z n a n y c h  p o k a rm ó w

2. Mleko zaw iera  duże  iloSci \vv- 
sokow nrtościow eao b ia łka . Możo ono 
pod  ty m  względem  zas tąp ić  mięso. 
Dlatego też czasem  n a z y w a ją  m leko 
p ły n n y m  m ięsem.

3. Mleko zaw iera  cukier, k tó ry  nie 
fe rm en tu je  łatwo, w  przeciw ieństw ie  
do c u k ru  bu raczan eg o  lub trzc in o w e­
go C ukier  mleczny, zn a jd u ją c y  się w 
m leku , h a m u je  rozw ój bak te ry j ,  po ­
w o d u jący ch  gnicie w  jelitach.

4. Mleko zaw ie ra  tłuszcz w  bardzo  
ła tw o s traw n e j  form ie. Tłuszcz ten  po­
s iada  w itam iny  A i D, k tó re  są .szcze­
gólnie po trzebne  o rgan izm ow i w  o k ­
resie szybkiego w zrostu , do tw orzenia  
kości i zębów oraz  d la  och ro n y  przed 
p o w s taw an iem  pew nych  chorób  oczu, 
ch o ro b y  angielskiej i p ró ch n icy  zę­
bów.

5. M leko zaw ibra  dużo  sk ła d n i­
ków  m in era ln y ch ,  k tó re  w y s tęp u ją  w 
n iew ielk ich  tylko ilościach w innych  
p ro d u k ta c h  spożyw czych . Do tych 
sk ład n ik ó w  należy głównie w a p ń  i fo­
sfor, p o trzebne  do tw orzen ia  kości.

6. Mleko zaw ie ra  dość duże  ilości 
w itam in , k tó re  z n a jd u ją  się w p r a w ­
dzie i w innych  p ro d u k tach ,  szczegól­
nie świeżych ja rz y n a c h  i owocacht*ale 
p ro d u k ty  te spoży w anty  zw ykle  ty lko 
sezonowo. T ym czasem  m leko  d o s ta r ­
cza  nam  tych  w itam in  p rzez  ca ły  rok,

7. Mleko jest w s to su n k u  do sw o ­
je j  w artośc i  odżyw czej p ro d u k te m  o 
wiele tańszym , niż inne  środk i spo­
żywcze.

8 Mleko jest  c e n n y m  środk iem  
w odżyw ian iu  cho rych  i re k o n w a le s ­
centów.

9. M leko m a  własność  u z u p e łn ia ­
n ia  w artośc i odżywczej wielu p r o d u k ­
tów  tan ich  i p rzy s tęp n y ch  dla szero­
kich  m a s  ludności.

Dlatego też należy dążyć do zw ięk ­
szenia sp i/Ycia m leka  i jego p rze tw o ­
rów.

W ażne uwagi dla producuntuw

i dzonych  w  Anglii n a  ch łopcach , p r z e ­
l e w a ją c y c h  w  jed n y m  z zak ładów  
zam kn ię tych .

Wszyscy' ch łopcy  zostali podziele­
ni n a  7 grup . P ie rw sza  g ru p a  d o s ta ­
w a ła  to  .->amo pożyw ienie  co i przed  
tym , tylko w  zw iększonej ilości, d m -  
ga g ru p a  o t rz y m y w a ła  dod a tek  rze- 
rzuchy , trzec ia  doda tek  cu k ru ,  c z w a r ­
ta  oprócz zw ykłego jedzenia  mleko, 
p ią ta  —  o trz y m y w a ła  dod a tk o w o  j 
b ia łko  z m lek a  (kazeinę), szósta ma- 
sło, a s iódm a m a rg a ry n ę .

Po roku  wszyscy chłopcy' zo-dali i 
zw ażeni i zmierzeni. W y n ik i  by ły  n a ­
stępu jące :

Mleko jes t  a r ty k u łe m  spożyw czym , 
za w iera  jącym  w szystk ie  sk ład n ik i  nie 
zbędne w  ró w now adze  u s t ro ju  lu d z ­
kiego. Mleko niehigienicznie  o t r z y m a ­
ne p rzech o w an e :.f lub  przew ożone, ino 
że stać się źród łem  zakażenia ,  *apo- 
m ocą niego m ogą  rozpow szechn iać  się 
takie choroby, j a k  tyfus, czerw onka , 
g ruźlica  i inne. Mleko często bywaj f a ł ­
szow ane b ądź  to w sk u tek  zb ie ran ia  
tłuszczu, rozc ieńczan ia  w odą lub d o ­
d a w a n ia  n iedozw olonej sody. W sz y s t­
kie k ra je  k u l tu ra ln e  uregulował™ za- 
pom ocą  spec ja lnych  rozpo rządzeń  
hande l  m lekiem , określiły  j a k u n  ®a- 
ru n k o m  m usi odpo w iad ać  sam o  m le 
ko, ja k  p o w inny  w yg lądać  naczyn ia ,  
służące do przeohow amia i t r a n s p s r tu  
m leka, określiły  rów nież , j a k  p o w in ­
ny  byi b u d o w an e  obory , w  ja k im  s ta ­
nie u trz y m y w a ć  k ro w y  oraz  kon iu  nie 
wolno za jm o w ać  się h an d lem  m lekiem  
—  np. ludziom  chorymi na  gruźlicę 
o tw a r tą  lub  ludziom , k tó rzy  c h o ro ­
wali ua  ty łu  i b rzuszny , k tórzy, c h o ­
ciaż sam i już nie cho ru ją ,  ale pew ien  
czas po chorob ie  w ydz ie la ją  jeszcze 
b a k te r ie  chorobo tw órcze,  a  te, dos taw  
szv się  do m leka, m o g ą  spowodowane 
zakażenie .

Również i u  n a s j  ze w zględu  na 
w agę  tego zagadn ien ia ,  w y d a n o  w  r. 
1933 rozporządzen ie  o dozorze nad 
m lek iem  i p rze tw o ram i m lecznym i. 
Często słyszy się na rzek an ia ,  że w y ­
m a g a n ia  s taw ian e  przez polskie  ro z p o ­
rządzenie  o m leku  są b a rd zo  su row e 
i p op ros tu  n iew ykona lne .  N arzekan ia  
tak ie  w  większości w y p a d k ó w  są nie­
uzasadn ione . T ro ch ę  dob re j  woli i z ro ­
zum ien ia  d la  sp ra w y  w ysta rczy , aby 
p ro d u cen t  by ł  W' zgodzie z ro z p o rz ą ­
dzeniem o dozorze n ad  m lekiem . J e ­
żeli n a k ła d a  się n ie raz  na  p ro d u cen ta  
naw ; t wysokie  kary , to  tv lko  w tedy, 
k iedy one są spow odow ane  jego ńed, 
ba ls tw em . Jeżeli k ro w y  są b ru d n o  n- 
trzy m an e ,  oblepione b ło tem  i gnojem, 
wrfedv w szystkie  te zanieczyszczenia 
z n a jd ą  się późnie j w ry n k o w y m  m leku  
i ordami kon tro lne  pociągną sp rzed a ­
jącego do odpowiedzialności.  Często 
p ró b y  m leka  ry nkowego, p o  p rz e są ­
czeniu w la b o ra to r iu m  w y k a z u ją  za ­
nieczyszczenia w postac i gnoiu, sło­
my. w łosów i t. p. Mleko tak ie  budzi 
w s trę t  i ftftrSffitgSigHicg B ańk i z m le ­
k iem  są b ru d n o  i zardzew iałe . P o w r a ­
ca jąc  z m iasta ,  h a n d lu ją c y  n a  tvn i  s a ­
m y m  wozie, n a  k tó ry m  p rzyw ióz ł  m le ­
ko. p rzew ozi n ieraz gnój lu b  śmiecie, 
w ten  sposób zonieczyszcza swe b ank i,  
zakaża  m leko  i rozprzes trzen ia  zarazę.

R ozporządzen ie  określa, j a k im  w a ­
ru n k o m  p o w in n a  o d pow iadać  obora  
i w ja k ic h  w arłunkach pow inien  się 
od b y w ać  udój. Obory' m uszą  być w id ­
ne, zaopa trzone  w n ieprzepuszczalne  
podłogi lub  k lep isk a  ze śc iekam i u lu  
szą być one również bielone. Podściół- 

i ka  pow inna  ła tw o w ch łan iać  w y d a l i ­
ny. P rzed  do jen iem  s l izyk i  k ro w y  p o ­
w inny  być w7ym vte  ciepłą w odą  i wy- 
suszo-ne. Jeżeli się nie osuszy strzy- 
ków  po my'ciu, w iedy  p ęka ją ,  a  w 
m ie jscach  pęknięcia  .rozwijają się b a ­
kterie, krowai zakaża  się i choru je .  
D o ja rk a  p rz e d  ud o jem  p o w in n a  w y ­
m yć ręce ciepłą  w odą, my dłem , szczo­
tką. P ie rw sze  po rc je  m leka  należy 
odrzucie , gdyż zaw ie ra ją  one dużo 
b ak le ry j ,  k tó re  ła tw o  m og łyby  n am  
p ro d u k t  zepsuć. T ro ch ę  t ru d u  opłaci 
się, gdyż w ten  sposób o trzy m an e  m ła ­
ko  nigdy  nie będzie zanieczyszczone, 
będzie ono sm aczniejsze, m oże być 
la tw ir j  sp rzedane  i przy niesie! ludziom  
należyty nożytek Mleko po  udo ju  p o ­
w inno  być p rzecedzone i ochłodzone. 
Nie w olno cedzić w  oborze' lu b  w  m ie ­
szkan iu  gdzie jest p rzech o w y w an a  
k ap u s ta ,  lu b  p ro d u k ty  w ydzielające 
silną w o ń  np. śledzie. W iadornym  
jest, że m leko  ła tw o po ch łan ia  w szyst­
kie  zapachy , s ta je  się w tedy  n ie sm a c z ­
ne  i n iezda ine  do uży tku . N iesm aczne 
rów nież  jest  m leko , pochodzące  od 
krów , k a rm io n y c h  w yłącznie  w y tło ­
k am i gorzeln ianym i. Krowa da je  w te ­
dy  dużo  m leka, ale jest ono w odniste  
i m n ie j  w artościow e. N iektóre  k ra je  
np. S zw ajca r ia  nip pozwakcią n a  ce­
dzenie  m leka . Z w ra c a m y  uw agę, że 
niecedzone m leko  jest na j lepszym  
sp raw d z ian em , w jak im  stan ie  z n a j ­
du je  się obo ra ,  k ro w a  i naczyn ia .  J e ­
żeli są one* czyste, to  i m leko  będzie  
bez za rzu tu . P roducenc i  n a rz e k a ją  
n ieraz, że n ie  m ogą  swoich p ro d u k -  
|t j w  sorzedać. P rzy czy n a  tego jest 
z jedne j  s trony n iezo rgan izow any  
hande l ,  m a ła  ilość spółdzielni m le ­
czarsk ich . k tó reby  p c h n ę ły  handel 
m lek iem  na w łaściw e tory , z drugiej 
zaś —  s łaba  p ro p a g a n d a  m lek a  oraz  
n ies łychan ie  n isk ie  .soożvcie m le k a  w 
Polsce. Dziennie  m ieszkan iec  Polski 
spożyw a ok. 300 cm 8 m leka  (półtorej 
s z k la n U i^ ty m c z a s o m  nn. w  AneT son 
żyw a około litra . Zwiększenie zużycia 
m le k a  w  P t f s c e .  k r a ju  w y b itn ie  ro ln i 
czym, ‘jest n ie z b ę d n e j  a  rozw iązanie  
na leżyte  całego zag adn ien ia  l iandln  
i ob ro tu  m lek iem  jest  koniecznością 
p aństw ow ą.

— yOo—
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Kaskada mówi...
A Adwerdki obszukali.
W p a ra  liszita obegral i .

W ró c i ł  b!'jd * jak t; chusta  
i p o r tm a n k a  p rzyw ioz  p m ta .

J a k  jeszcze przeszłego ro k u  by ł  ja  n a  
Kaziuku  w Walnie, tak poszec! j r  b r a t  ly 
ffioj, se rca  dla p a n n y  Józefy  k i . p i ć .. Kupił 
ja  serca, tiac.hi na ka ruze li  p o k a  ul sie, j,ia 
nazad ,  aż tu  p a trz a :  -  s to l ik  stoi i jakiśe ,  
sz lukafo na  im c uk ie rk i  p rz e rz u ca  —  „p ara  
l iszk a1* krzyczy  „p a r a l iszka!"  —  Cc za fa- 
c i i j a ,  myślą  sobie i z as ta n o w i ł  sie ja  popa  
bz>ć, a  len, b ra t  ty m oj,  fokuśu ie ,  n a b r a ł  

0 Sa r ści c u k ie rk ó w  i m ów i:  „ j t  zgadn:,  ri 
Pa i a > ci liszka?...  —  j a k  zgadniesz  —  ja  lo ­

nt złot, a j a k  nie zgadniesz,  tv runie pią 
ziela. ..  I pa lcam i ta k  s z p a rk o  żab |ego na 
roffiy> przebiera .. .  Po czą tk o w ie  ja  pV» •■\;ciał 
p rz y p a t ry w a ł  sie, ale p o lem  obaczy ł  ja ,  co 
jeden w y g ra ł  t rzy  z lo ty  —  tak  i ja połas ił  
sie... n a w e t  złot w ygraw szy  był, ale p ń z .u i j  
szo po ro  i ten  zlot p rzeg ra ł ,  jeszcze i swoje 

Itrzecia z ło ta  z p o r lm a n k i  dolożvł.. . Az 
Pt m il ic jan t  chwycił  ,ego s z tu k a to ra  za k a r-  
szeń : poprowadził . . .  A!;.. ly hadziuka! . .  m y ­
ślą sobie... cała ta  „ p a ra  l is zka"  to oszukun-  
stwa... a ten  co był w ygraw szy  t rzy  złaly, 
to n ie  inaczej ,  j a k  dla p ucu  i z ty m  żulikiem 
w zm ow ie  był...  Jurka.

K’o pyt?, fen nie błądzi
W P. W aL B orkow ski w Źuchow i- 

<-Zach. N ajse rd eczn ie j  dzięk u jem y  za 
zyczenia  św .ą leczn e  i n o w o ro czn e  
O d b ió r  aud y c j i  rad io w i j na,vgłośnik 
p rzy  p o m o c y  a p a r a t u  k ry s z ta łk o w e ­
go m ożliw y  jest  ty lk o  w p ro m ie n iu  o- 
' (do 50 k m  od s tac ji  n ad aw cze j ,  a 

w a ru n k a c h  S zanow nego  P a n a  
n’o ż l iv e by łoby  ty lk o  zas to so w an ie  
g tosn ika  ze w zm a c n ia cz e m  lam po- 
m ym.

Jfcdnak/.e już  w d n iu  3 m a ja  itr. 
zos tan ie  u r u c h o m io n a  s tac ja  n a d a w ­
cza w B a ran o w iczach ,  k t ó r ą  będzie  
P a n  m óg ł d o sk o n a le  o d b ie r a ć  ia  
głoś noc z a p a r a tu  k ry sz ta łk o w eg o . 
K adzim y Sz. P a n u  zao p a trz y ć  się w ów  
czas w d e te k to r  „ S i ru lu r "  m a rk i  

k tó ry  k o sz tu je  k i lk a  złotych! 
g łośn ik i do a p a r a tó w  k ry sz ta łk o w y c h  
już  w cen ie  od 8 zł n a b y ć  m o ż n a  w 
k a ż d y m  sk lep ie  r a d io w y m  w  K arano  
wieża cli.

W p. w . Iw aszko w zaśc. Kuzgiol.
7  m ocy p rz e d a w n ie n ia  m o ż n a  uzy- 

ca p rzez  Sąd  G rodzk i lu b  Okręgo- 
^ ż n i e  od  w ar to śc i  o b ie k tu  —  

5 u w łasności.  D o p ie ro  tv tu ł  wins'4, 
ności d a je p ra w o  w y w o ła n ia  i u regu- 
* • t* h ip o te k i  n a  im ię  w łaścicie la  

N ieruchom ości W  ty m  w y p a d k u  wi- 
docz r . . ł  p o p e łn io n a  zos ta ła  ja k a ś  nie- 

- m alność , w zg lędn ie  ty tu ł  w ła sn o ś ­
ci nn  by ł w p o rz ą d k u .  Należy zeb rać  

s^yslk ie  p o s iad an e  d o k u m e n ty  i p o ­
rad z ić  się ad w o k a ta .

W P. M oraw ski w Litow szczyźnic.
> " l a w ę  zw ro tu  d ługów  p rzed w o jen -
u .vc reg u  a je  u s ta w a  z m a ja  1924 r  
’ P rZt:ra c h o w a n iu  zo b o w iązań  pry-
nndb PI aW llych“ - W  l -vm  J-f lnak  wy 
p a a k u  p rz y p u sz c z a ln ie  zachodzi dzie 
s ię c io id n ie  p rzed aw n ien ie ,  jeżeli nie 
było  ono  p rz e rw a n e  ja k ą ś  czynnośc ią  
PJ a ’ ną, s tw ie rd z a ją cą  p re tens ję .

.eżności w  ru b la c h  c a r sk ic h  są
■ i :«bacbowywanc- w zależności od sp< >
■ rin SE1 zakezp ieczen ia .  w  zasadz ie
w a ln i  Za 1 n ib la  2’66 1 o d  p rz e  
i .i J Z0Avane.i kw o ty . Jeże li  n ie  m a  
v ' la‘ a.M’ui('n ' a - to na leżność  m oże  być  

” '§ ta  sąd o w n ie  w w yże j  p o d a ­
n y m  s to sunku .

Zgłaszać p re ten s je  o s t r a ty  poczy- 
° k u p a n tó w  je s t  j u ż , za

popiera jc ie  " l j S zq
d u d n ię  P rzec iw gruź lic zą  w  pow iecie

wileńsko-irockim

W związku z mocniejszą sytuacją na 
zagranicznych rynkach zbożowych i mniej 
sza nieco podażą, ceny zbóz na rynkach 
krfiowycn również nieco zwyżkowały. —  
W szczególności zwyżkowali' pszenica, 
jęczmień a nawet owies, pomimo, że in- 
fendentura wojskowa, zakończyła swoje 
zakupy owsa. Również i cena gryki nieco 
Dodniosta się. Zniżkowały natomiast ot. 
ęby pszenne i żytnie.

Na siemię lniane i włókna lnu tenden­
cja nieco mocniejsza.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za i0 0  kg w g no tow ań  Giełdy 
Z b o ż o w o -T o w a ro w e j  w Wilnie z dn.

12. 1. r. b.
Zyto  I s t .............................  22 00 22.75
Z>to II s t ............................  21.50 22.—
Pszenica  I st. . . .  28 ,— 28,50 
Pszen ica  II st. . . .  27,bO 28 ,— 
Jęczm ień  I 678/673 ( k a s z )  —  — 
O w ies 1 st . .  21,00 22,75
O w ies  II st. . . „ . 19,50 20,50
G f^ka   17,75 18,25
ł u b i n  n ie b ...............................13.75 14 *>5
Siemię lniane . . . .  44.25 45,00 
Len trzep an y  st  H orodzie j,  1880— 1920 
Targaniec m ocz. Miory 760— 820

Ceny nabiału i jaj
wg. no tow ań  Zw. Sp. mlecz, i jajcz. 

w Wilnie
z dn. 12.1. 1938 r. w zi za 1 kg

M asło  w yborow e 1 gat.  hurt 3,20 
detal 3,50

M asło s to łow e  II gat. hurt 3,00 
—  3.10 ae ta l  3,40.

M asło  so lone  hurt 2,70 detal  3,30 
Sery litewskie hurt 2,00 — 2,40 

deta l  2,30 2,80,
Ja ja  za kopę 9,00 — 9,90 za sztukę 

16 — 18 gr.

NOTOW ANIA CEN RYG W  WILNIE
za czas od 1 do 7 slyczma 1938 r. 

w zł za 1 ikg. Pierwsza cena —  hurt, 
druga —  detal 

Karp żywy I gat 1,60— 1,80; karp żywy 
II gaf. 1,40— 1,60; kairp żywy III gał. 1,2C 
— 1,40; karp śnięty 1,20--1,40; szczupak 
żywy wybór 2,20— 2,50; szczupak żywy 
średni 1,60— 1,80; szczupak śnięty wyibot.
2,00—-2,20; szczupak śnięty pólwybo-t
1,60— 1,80; yzczupalk śnięty średni 1,20—s 
1,40; deszcz śnięty średni 0,50— 0,80; okoń 
drobny 0,40— 0,50; ploć średnia 0,80-. 
0,90; ploć drobna 0,40— 0,50; sielawa 
mała (Narocz— Miacłzioł) — 1,20

Podaż rytoy jeziornej niedostateczna.

Mlendarzyk tygudniowy
16 STYCZNIA —  NIEDZIELA 

2 po 3 Kr.
Marcelego Jk M., Olfona A/.

Wsch. sł. g. 7,37 —  Zach. sł. g. 3,21 
Pełnia ks. g. 6 m. 53 raino,

17 STYCZNIA —  PONIEDZIAŁEK
Antoniego Op.

Wsch. sl. g. 7,36 —  Zach. sł. g- 3,22

is  stycznia — wtorek
K il św. Piotra w Rzymie 

Wsch sł. g. 7,35 —  Zach. sł. g. 3,24

19 STYCZNIA —  ŚRODA
Henryka W. 8., AA ar ty M.

Wsch. sł. g. 7,34 —  Zach. sl. g. 3,26

20 STYCZNIA —  CZW ARTEK
Fabiana i Sebastiana M. M.

Wsch sl. g. 7,32 —  Zach sl. g. 3,28

21 STYCZNIA —  PIĄTEK
+ Ag/i es zk i P. M.

Wsch. sł. g. 7,30 — . Zach. sł. g. 3,31

22 STYCZNIA —  SOBOTA
Wincentego i Anasta regc 

Wsch. sl. g. 7,29 —  Zach. sł. g. 3,33

. * .4  do nas.

ęcznik — chustka — fartuch
Eyle się pisze i m ó w i n a  te m a t  hi- 

8 * % ,  a m im o  to —  p ra w ie  wszysttio  
pozo s ta je  po s ta rem u .

i\ a j w ażn ie jszą  lego p rz y c z y n ą  je,st 
ch y b a  to, że słow o ino w io n e  czy p isa ­
ne w p ro s t  n ie  doc ie ra  n a  wieś, a jeśli 
i do jdzie , to  w tak  m a łe j  ilości, że n i t  
nioze wywrzpfc żadnego  skul ku  na  i.st 
n ie jące  s to sunk i.

U nas  n p .  n a  100 ludzi jeden ©żyta 
gazetę, a re sz ta  n a w e t  lym  się n ie  in- 
t i r e s u je .  Cóż tak i j e d e n  m o ż e  p rz e c i ­
w ko  s tu?  Nic dz iw nego, że w szy s tk o  
s toi na m ie jscu  i nie m yśli się ruszyć. 
W y ra z  ,,h ig ien a"  b rzm i tu  jak cos 
z ta m te g o  św ia ta ,  n ie z n a n e  i r z a d k o  
sfyszane.

Jeszcze  m ężczyźni —  ze tknę li  słę 
z tym  po jęc iem  w w o jsk u ,  ale kobic- 
ty... te  m ie sz k a n k i  p ieców  i zap iec ­
ków...

Z darzy ło  mi sii^ k iedyś  spędzić  
noc we wsi Z aśc iank i ,  gm. ku rzen ie -  
ck ie j  i s tw ie rd z ić  n ao czn ie  to, czem u 
nie b a rd z o  c h c ia ła b y m  d a w n ie j  w ie­
rzyć.

iPodczas k o la c j i  zdziw iło  m nie ,  
ze n igdzie  nie w id z ia łam  rę c z n ik a  i 
t ru d n o  było  o d g a d n ą ć  z jak ieg o  po 
w odu gospodyn i m a  n a  g łow ie c h u s t ­
kę z p ros tego  p łó tn a  d o m o w eg o  wy 
robu. C hcia łam  się naw e t  o to z a p y ­
tać, ale  zo s taw iłam  do ju tra .

Gdy ra n o  w s ta ła m  i z acze rp n ę łam  
k u b e k  w ody  a b y  się u m y ć /  gospodyn i 
p io s i ła  m nie ,  a b y m  zaczek a ła  aż p o ­
śle có rk ę  ,,w k u f e r "  po ręczn ik .

P o w ied z ia łam  na  to, że m ogę  się 
w ytrzeć  tym , k tó re g o  u ż y w a ją  oni. 
Lecz gospodyn i w y tłu m aczy ła  mi, że 
oni sam i to  się z r a n a  n ie  m y ją ,  oplu  
czą  ty lko  ręce  a o c ie ra ją  by le  „anucz  
ką*‘, a  m y ją  się do p ie ro  w sobotę  w 
łaźni. Jeśli  zaś kon ieczn ie  t rzeb a  cza- 
s t m  u m y ć  tw arz ,  to się ją  oc iera  ,,ma- 
ch raczpM jra) ,  k ió ry  o na  nosi n a  gło­
w ie  j a k o  chustkę .

*) M achracz  —  k a w a łe k  p ro s leg o  p łó tna  
ze sp lec ionym i z osnow y f rendzlam i.

—  I zn ó w  go zaw iązu jec ie  na 
głowę?

—  J a  ta  go ca łk iem  i n ie  z d e jm u ­
ję, ty lko  ro żk iem  się oc ie ram ,

—  -\ j a k  w asza  c ó rk a  rob i?
—  A ta k  jak ja. Goż o na  m n ie  lu 

m ody  w p ro w a d z a ć  b ę d z i e ? *
—  W ięc pocóż wy tk ac ie  ręczn ik i?
—  W y  to p y ta c ie , . j a k b y  m ałe  

dz iecko  W idzicie, p rzecie ,  có rk a  p an  
na, t rz eb a  zam ąż, to  i m a m  zapas.

—■ W ię c  dła  oszczędności nic u 
żyw acie  ręczn ik ó w ?

—  A co n im  iob ić ,  ja k  po trzebny  
I? lko  raz  n a  tydz ień?

N iebaw em  przyszła  sąs iadka ,  aby 
gdzieś łam  pó jść  zobaczyć ..pościłek” 
szy d e łk o w ej  robo ty

G ospodyni zrzuciła  „ m a c h ra c z "  z 
g łow y i p rzy w iąza ła  go na  spódn icy  
j a k o  ła r tu c h ,  a na głowę zaw iązała  
chus tkę .

Cóż było m ów ić?  P odz ięk o w ałam  
za nocleg  i posz łam  sobie od  nich.

A nn a N ow ik6v.na-

Na zł.
Inią, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku : 14

złote słowam i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. B lI lB I l i  gr.

OdMozca ;

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi4
ul. Biskupa Bandursklego 4 

Poczta: W ilno I
Nr. rozrachunku : 14

Nr. wpłaty...

3NO ........ -.............. £
( podpis pr z yj muj ą cego)  Z

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł. B S

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
.G łos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku : 14

Nr. w p łaty—

(podpts p o y l m u U c e g o )

.8 o L  z y t & i n k 6 w
Na to, ieby zapewnić soiiia otrzymywanie naszego 4 ’sma :o tydzień, .wystarczy 

wyc!qć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej raczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku mt najlepiej 3 zł adrazu za cały rok.
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Korek z łupin kartoflanych Ważniejsze audycje radiowe
od 16 do 22 stycznia 1938 r.

Ja k  donosi prasa  z a g ran iczn a ,  po 
d łu g o le tn ich  d o św ia d c z e n ia ch  uda ło  
się ch em ik o w i b e r l iń sk ie m u  dr. Me­
y e r o w i  w y p ro d u k o w a ć  z łu p in y  k a r ­
to f lan e j  m asę ,  k tó ra  n iczym  nie od- 
ró ż n ia M ę  od k o rk a ,  w y ra b ia n e g o  z ko 
ry  dębow ej.  W  czasie  p o k a z u  w lab o ­
ra to r iu m  d r a  M eyera  d em o n s t ro w a n e  
były p ły ty  „ k o rk o w e 11, uży te  ja k o  pod 
k łady  pod  l ino leum , k o rk i ,  uszczelnia  
c źe r i tp . ,  z d a n ie m  zn aw có w  nie  róż 
n iące  się fa k ty c z n ie  n ic z y m  od k o r ­
k ó w  względnie* ipłyt k o rk o w y c h ,  w y ­
p r o d u k o w a n y c h  z k o ry .  Ł u p in a  k a r ­
to f lana  służyg.jak  w iad o m o , ja k o  na 
d e r  p o ży teczna  k a r m a  dla  ll^dłn W  
czasie b a d a ń  sw ych  doszedł je d n a k  
dr. M eyer  do p rześw iad czen ia ,  że 
sk ład n ik i  łup iny ,  n a d a ją c e  się do w y ­
ro b u  m a sy  korkowe;, nie są s t raw n e ,  
tak , że bez u sz c z e rb k u  dla  je j  w ła ś ­
ciwości spożyczych , sk ład n ik i  k o rk o  
we d ad zą  się z ła tw o śc ią  w y e l im in o ­
w ać  i to  bez  n a jm n ie js z e j  szkody  dla

su b s tan c j i  łu p in y  j *co ś ro d k a  o p a so ­
wego. W e d łu g  za p e w n ie n ia  d r .  M >y- 
e ra  f a b ry k a c ja  tego now ego  ro d z a ju  
k o r k a  jest b a rd zo  tan ia ,  tak , że w k ró  
tk im  już  czasie  ten  n o w ®  k o re k  za ­
s tąp ić  będz ie  m óg ł w  zupe łnośc i  k o r ­
ki dębow e. J a k a  będz ie  p ra k ty c z n a  
w ar to ść  w y n a la z k u  dr. M eyera, p o k a ­
że przyszłość.
Mtti aS 1 . f i — n  om - ' T M

ItKi©  lec * rozgłośni 
W leń ;Mej

16 s tyczn ia  R ozgłośn ia  W ile ń sk a  
święcić  będzie  po zo rn ie  n iew ie lk i ,  a 
j e d n a k  jak iż  bo g a ty  d o ro b ek  —  ok res  
ju b i leuszow y  — 10-lecie.

Z tego w zg lędu  szereg a u d y cy j ,  n a  
d a w a n y c h  z w ileńsk iego  s tu d ia  n a  ca 
łą P o lskę  w ty m  d n iu  p rzed s taw i m e  
jak o  ra d io s łu c h a c zo m  f rag m en ty  po 
szczególnych  .. sp ec ja lnośc i“ W ile ń ­
skie j Rozgłośni.

NlłyUZlbLA, dnia 16 styczn ia  11)68 " 
fJTOgraii) ugc.nOjjoiM ,i.

10.10 Clio .a iy  j a n a  s e n a s u a i i a  w w y k o n a  
n tu  Po lsk ie j  n a p e n  L uuow e j.  15.4SC „\v szysi 
kiego pó l io c u u "  —  a u d y c ja  dla U z iecJS f

iiad io  w iitusK ic.
3 60 In fo rm ac je  u ia  z ie m  Polnoono  WsclioU 

nich. D.UO 1 ra n su i is ja  n a n o ze h s iw a  z koScio 
t a  po-nernaru j i isK ic j jo .  iva/.ame wygłosi ks. 
l a  o w SieozieMsKi. UJ.od „W 1 1 1 10  j ak o  ośrodek  
sz iu k i"  —  len e to n  M ieczysława L im a n o w ­
skiego. 1*1.45 A udyc ja  cna wsi z W arszaw y .
1 o.io  W esoia  a u d y c ja  ludow a :  „wycieczka  z 
l \o rkożysz t ;k  zwieuza  r a d io s ta c ję "  w wyko 
na iu u  zesj>vnu „ iva*SKariawW W lH^ad Aaio-  
czeni ' —  p o w ia s tk a  jMarii rUleksancirowiczo- 
wej. l lJ . jo  „W iec z o ry n k a  p rz ed  św ię tym  An 
toi n n "  —  p ro w ad z i  Leon W olle jko  ,gra ka 
pe la  ludow a  l o m a s z a  .UiŁszkufięsft 21.15 „Ku 
k u lk a  W ile ń sk a"  —  „Rycerz  Białego O-nn- 
cza" oprać,  i eo d o r  tSujuioki, W ojt iec l i  D ą b ­
row ski i T adeusz  Szeligowski.  23.00 *Kónoert 
zyczen.

I
PONIEDZIAŁEK, d n ia  17 s tyczn ia  1068 r. 

Program  ogólnopolsk i.
11.40 „Od w a rsz ta tu  do w arsz ta tu " .  15.45 

„Z p ieśn ią  po  k r a j u 1' —  a u d y c ja  z P o z n a ­
ni!:. 17.00 „isajWięk-sza nu świecie  k o p a l in a  
m iedzi"  —  odczyt.- 18 10 „Uczm y się po lsk ich  
tań c ó w "  —  lekc ję  p ro w ad z i  L. W y jszczu k ;  
10 od „ D y sk u tu jm y :  .Spółdzielczość w gospo 
d a rs tw ie  do m o w y m ' . 20.00 D ruga  audyc ja  
W jelk iego K o n k u rsu  Z im owego Polsk iego  Ha 
djH w w y k o n a n iu  a r ty s tó w  te a t ru  „Małe Qui 
Pro  Cjuo".

Radio w ileńskie.
15.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i p row inc ji .

15.05 „ W a lk a  ze s z k o d n ik am i  lasu :  o w ad y "  
— 'o g a d a n k a  inż. B oles ław a Tekielskiego.
18.10 —  Sk rz y n k a  ogólna  p ro w a d z i  Tadeusz  
L epa lew ski.  18.35 Gawęda reg io n a ln a  W la d y  
s t a w a  H erm an o w icza .

 _  1
W TO R EK , dnia 18 styczn ia  1938 r. 

“ rogram  ogólnopolsk i.
17.00 „IV p u s ty n i  Trypoli .su" —  felieton.

17.50 Niskie  t e m p e ra tu r y  w p rzy ro d z ie  — 
p og ad an k a .  19 00 „P rz y  s to l iku  l i te rack im " :  
s tab i l izac ja  czy p o sz u k iw a n ia "  —  dyskus ja .
20.00 „Mąż ipod d rz w iam i"  —  op e re tk a  .laku 
bu O ffenbacha .

Radio w ileńskie.
13.00 W ia d o m o śc i  z m ia s ta  i p row inc ji .  

13.G5 A udyc ja  dla wsi:  „Czego m n ie  nauczy  
ta szk o ła  o g ro d n icz a? "  —  p o g a d an k a  Euge  
m usza  Ł as tow skiego ,  ro ln ik a  z g m iny  Duni 
tomickiej.  18.40 E ch a  przesz łośc i:  „T rad y c je  
cechów wileńsk ich".

ŚRODA, dnia  19 s tyczn ia  19.18. jr. 
Program  ogólnopolsk i.

15.45 „K aro l  Utndbergli  —  tw ó rc a  nosy ej 
epoki lo tn icze j"  —  p o g a d an k a .  16.00 „Ucz­
my się -m ówić".  17.00 „ W o jn a  p rzysz łośc i"— 
odczyt. 17,50 „Znaczen ie  zahi-jgów k u l in a r ­
nych dla h ig ieny  o d ż y w ian ia "  —  odczyt.
18.10 „Uczmy-się. po lsk ich  tań c ó w "  —  lekcję  
p row adzi  I.. W ojszczuk .  19.35 „B ron is ław  
Tri n to w sk i"  —  odczyt.  21.4.) „ P ięk n o  mowy 
polsk ie j"  ■*— k w a d r a n s  poezji.

Radio w ileńskie.
13.00 W iadom ości  z m ią ś la  i p ro w in c j i .

18.10 Z naszego k r a ju :  „ B ia łys tok  —  to nie

tylko p rz em y s ł"  —  fe lie ton  Z y g m u n ta  K la ­
czy ńskiego. 18.20 „ A c h l i Och! —  czyli h u ­
m or W iln a "  —  a u d y c ja  s łow no - m uzyczna  
w oprać.  E lżb ie ty  M inkiew iczów ny.

CZW ARTEK, d n ia  20 s tyczn ia  1938 r 
Program  ogólnopolsk i.

17.00 W ie d za  i k s ią ż k a :  „D zia ła lność  nau  
kowa prof .  Odona  B u jw id a  (w 80-tą roczni 
ce u rodz in)  —  odczyt. 18.35 A udyc ja  dla mlo 
dzieży w ie jsk ie j .  19.00 W  se tn ą  roczn icę  u ro  
dzi.ii J a n a  L a m a  —  aud. liter .  - m uzyczna .

Radio w ileńskie.
13.00 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i p row inc ji .  13.05 
Audycja  dla kob iet :  „G ospodyni w ie jska  — 
społeczn ica"  —  p o g a d an k a .  13.15 Koncert  ży­
czeń. 18.10 P o g a d a n k a  rad io tech n iczn a .  18.20 
„Dzieci W iln a  śp ie w a ją  p ieśni ludow e".  18.40

czego się śm ie ją  A m e ry k an ie"  —  felie­
ton.

PIĄTEK, dniu 21 stycznia  1938 r. 
Program  ogólnopolski.

16.15 K a le jdoskop"  --- koncer i  z Po inu-  
ni.i 17.00 „ P ra co w n ic e  igt.y i nożyc." — pogh 
dar-ka. 18.10 „Uczmy s i ę i po lsk ich  tańców "
19.00 . .P re tendenci  do .tronu".

Radio w ileńskie.
11.15 Audycja  dla szkól „Na s t raży  g r a ­

nic —  s t u c h o w i s ! ^  w opr.  ks. Dr. P io tra  
śi -dziewskiego. 13.00 W iad o m o śc i  z miasta  
i p row inc ji .  13.05 „Q bydle  p ó łn o cn y m  pol- 
ękim" — p o g a d a n k a  L u d w ik a  Chomińskie- 
go. 15.45 J a k  p r a c u j ą  musze m a m y ? "  — 
e a u c Ą ć ie lk a  —  t ran s m is ja  ze świetlicy 
szkolnej (audycja  d la  dzieci s ta rszych  w op 
rhcow aniu  W a n d ę  Achri mowiczowei)

SOBOTA, dn ia  22 s tycznia 1938 r. 
Program  ogólnopolski.

15,45'„B aśń  o Tysiącono.gu" —  słuchowi 
tko  d la  dzieci.  21.00 „ P o ż a ry  s ta ją  z pópio 
!óv.“ w 75-tą roczn icę  P o w s tan ia  .Stvrzniowf
g-1

Radio w ileńskie.
13.05 W iad o m o śc i  z m ia s ta  i prow incji .

13.05 A u d y c ja  życzeń dla dzieci w ie jskich  
ió.30 W ia d o m o śc i  g ospodarcze  z W iln a  i 
W arszaw y . 17.00 „ P o e ta  - p o w s tan iec"  (Mie­
czysław R om anow sk i)  —  szkic l i te rack i  Kon 
r ad a  Górskiego p ro feso ra  USB. 18.20 „Cliiop 
rv  m a lo w a n i"  —  a u d y c ja  s łow no m uzyczna  
z u d z ia łem  o rk ie s t ry  KO P z ap o w iad a  ks. I)r. 
P m t T  śledziew ski.

OBYWATELU!
1) Jedź zawsze tylko prawą stroną 

drogi.
2J Przy wymijaniu jadących z przeciw­

ka, czy nadjeżdżających zwalniaj i usuń 
się na prawy brzeg drogi.

3) Konia w zaprzęgu miej okiełzna­
nego.

4) Nie śpij podczas jazdy.
5) Nie powóz po pijanemu T me pusz­

czaj konia samopas.
6) Nie zostawiaj dzieci na drodze bez 

opieki.
7) Miej na wozie stale przymocowaną 

tabliczkę z nazwiskiem i nazwą wsi.
8) G dy koń się płoszy nadjeżdżające­

go samochodu, zejdź z wozu i trzymaj 
krótko za wędzidła od strony drogi (nie 
zaś od rowu).

9) Szanuj drzewko przydrożne.
Za niestosowanie się do powyższego 

czeka ciebie kara.
L IG A  D RO G O W A .

Posterunkowy P. P. 
milionerem

Miliomowy spadek przypadnie w udzie* 
le sf. posterunkowemu P, P. w D-ohoby- 
czu Duszyńskiemu, który jesł jednym ze 
spadkobierców zmarłego ostafnio w A- 
meryce milionera, właściciela '-.bryki sil­
ników, ś. p Duszyńskiego. Spadek oce­
niamy jesł na 80 milionów dolarów.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w  r. 1909

JEST BANKIEM DlA S ‘*0Łi'ZIELNI ROLNICZYCH
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

F in a n s u je : K asy Stefczyka
Spółdzieln ie roln iczo-handlow e  
Spółdzieln ie przetw órcze.

Fundusze na finansow anie czerpie:
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i bankach par.stw ow ych  
z su m  s k ła d a n y c h  p r z e z  sp ó łd z ie ln ie  ( lo k a t)  
z w k ła d ó w  b e z p o ś r e d n ic h

C entra lna  K asa  od  w kładów p rzy ję ty ch  płaci n a jw yższe , us taw ow o 
d o p uszcza lne ,  oprocen tow anie  i da je  pe łną  gw arancję  zwrotu na każde
żądanie.

Centftia Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
« W W I L N I E ©

Mteklewlcna 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianie, Piłsudskiego is
(dojazd tnrnmek ou oL Clcbaf)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treść we, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki Iniai.e, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup i sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych i mniejszych.

St. posteru-riKowy Duszyński wszczą 
już kroi) dla ipodjecia milionowej foi
łuny* -i, . , -ihifiłtiL

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 yriersz milimetrowy przeJ tekstem 75 gr., w t ./śc'e 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe i specjalne o 20%  drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-łamowy, 

za tekstem 8-łamuwy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydawca: Spółdzielnia Wydrwnicza „Głos Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław Odlanickl-Poczobutt. Drukarnia „Zniaz" Wilno, b is k u D a  Bandur skieao 4
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